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Krwawe walki na froncie abisyńskim
Wojska negusa posuwała slą zwycięsko naprzód.

Dostojnik abisyński rozstrzelany 
za samosąd małżeński.

DESSIE. Węzoraj rozstrzelano tu 
z wyroku sądu wojennego 29-letniego  
dedżaka Gawadata.

Sąd skaza! młodego dedżaka na 
śmierć za zabójstwo żony. Gawadat za­
strzelił ją w Dessie, gdy przybywszy tam 
na urlop z frontu, dowiedział się, że 
żona zdradzała go z innym wówczas kie 
dy on walczył z wrogiem

Cesarz nie skorzystał z przysługują­
cego mu prav a łaski, aby surowy ten 
wyrok był dla innych ostrzeżeniem  przed 
stosowaniem przyjętego dotąd w Abisy- 
nji samosądu m ałżeńskiego.

Sukcesy Abisyńczyków.
ADDIS ABEBA. W niedzielę, ze 

względu na św ięto, na frontach wojen­
nych w Abisynji panował zupełny spo­
kój, wczoraj jednak działania wojenne, 
jak już pokrótce donosiliśmy, zostały 
rozpoczęte wielką bitwą pod murami 
Makalle, której wynik nie jest jeszcze  
znany.

Również na innych frontach operacje 
zostały wznowione. Ras Desta, operu­
jący na tyłach armji włoskiej, odniósł 
wczoraj poważny sukces. Wojska jego 
stoczyły z Włochami zaciętą walkę i 
zmusiły oddziały włoskie, które ponio­
sły dotkliwe straty, do odwrotu. Poza- 
tem donoszą o licznych wypadach par­
tyzantów abisyńskich, niep kojących usta 
wicznie wojska włoskie.

Na froncie północnym Abisyńczycy 
posuwają się  stale naprzód, zagrażając 
Włochom manewrem oskrzydlającym.

Fort śmierci.
LONDYN. Korespondenci wojenni 

opisują tragiczny los załogi małego for­
tu Katsamk. [położonego na zachód od 
Makalle. Przed dwoma tygodniami osa­
dzono w forcie oddział, złożony z 16 u 
askerów pod dowództwem białego pod­
oficera włoskiego. Od tygodnia załoga 
nie dawała żadnej wiadomości o so­
bie, to też wysłano do fortu oddział, 
który wiózł z sobą przenośną radjostację 
nadawczą.

Oczom żołnierzy ukazał się przera­
żający widok. W okopach i namiotach 
leżeli nieżywi askerowie z twarzami po- 
Wykręcanemi strasznemi konwulsjami 
przedśmiertnemi. Żadnych ran, ani śla­
du walki nie znaleziono. Nie ulegało  
wątpliwości, iż cała załoga fortu padła 
ofiarą jakiejś strasznej trucizny. Praw­
dopodobnie któryś z operujących w oko 
licy abisyńskich oddziałów partyzanc­
kich zatruł wodę i w ten sposób znisz­
czył załogę fortu Katsamk.

Pożyczka dla Włoch 
na kolonizację obszarów 

abisyńskich.
PARYŻ. P oseł socjalistyczny, Leon 

Blum ogłosił w „Populaire” artykuł, w 
którym wyraził obawę, że Anglja i Frań 
cja chcą dać W łochom nielylko trzecią 
część państwo abisyńskietto n“ 
zację, lecz także udzielić im środków 
finansowych na eksploatację tego tery- 
torjum.

Jednym z warunków wstępnych zgo 
dy Mussoliniego na projekt pokojowy 
jest pomoc francuska 1 angielska, a o 
nawet gwarancja Ligi Narodów na po­
życzkę, jaka ma być udzielona towerzy 
stwu włoskiemu po zajęciu terytorjum

abisyńskiego, przeznaczonego na koloni­
zację.

Jeśli się  tak rzeczywiście stanie, bę­
dzie to oznaczało, że Anglja i Francja 
nietylko aprobują napad, ale nawet przej 
mują jego koszta na sieb ie. Napastnik 
otrzyma! nietylko rozgrzeszenie, ale na­
wet nagrodę.

RZYM. Z Neapolu wyruszył do Afry 
ki parowiec „Pincipessa Maria” z 140 
ochotnikami na pokładzie. Jednocześ­
nie na statku „Cesare B attisti” odpły­
nął do Afryki książę Spolette oraz s io ­
strzeniec M ussoliniego Vito Mussolini, 
naczelny redaktor „Popolo d’ltalia”.

Wielka batalja dyplomatyczna
rozpocznie się jutro w Genewie.

GENEWA. Nerwowe naprężenie, z 
jakiem cała Europa śledzi rozpoczyna­
jącą się jutro w środę sesję Rady Ligi 
Narodów, uwidacznia s ię  głównie w de­
cyzji kierujących mężów stanu, którzy 
postanowili osobiście wziąć udział w 
tej niezwykle doniosłej sesji. Do Gene­
wy przyjeżdża więc pierwszy garnitur 
dyplomatów w osobach Lavala, Edena, 
Aloisiego, Titulescu, Litwinowa, Becka, 
Madariagi i Muncha. Abisynię reprezen­
tować będzie nowy poseł w Paryżu, 
Mariam.

W kołach genewskich panuje zapatry 
wanie, że Hoare mimo silnej opozycji 
nie zrezygnuje ze swego planu .pokojo­
wego.

Pesym iści twierdzą, że Genewa nie 
zdoła mimo wszystko uzgodnić projektu

pokojowego i że projektowi temu zgoto­
wany zostanie w Genewie pogrzeb pierw 
szej klasy.

Gdyby akcja pokojowa Lavala i Hoa- 
re‘a spełznąć miała na niczem , to An­
glja ma podobno ogłosić swoje desinte* 
ressem ent co do tych wszystkich zagad­
nień.

Ogólne poruszenie w kałach genew­
skich wywołał artykuł „Timesa" d och o­
dzący do znamiennego przekonania, że 
projekty pokojowe można już dziś uwa­
żać za pogrzebane. Równocześnie dzień 
niki londyńskie notują krążące pow­
szechnie pogłoski, jakoby Hoare zgo­
dził się na te propozycje pokojowe pod 
naciskiem Włoch, które miały rzekomo 
zagrozić wojną.

Drugi proces o krwawe zajścia
w dniu wyborów do Sejmu.

BYDGOSZCZ. Przed sądem okręgo­
wym w Bydgoszczy rozpoczął się drugi 
proces o krwawe zajścia, wywołane w 
dniu wyborów do Sejmu, przez człon­
ków Stronnictwa Narodowego na tere­
nie pow. wyrzyskiego.

Na ławie oskarżonych zasiadło 33 
oskarżonych, którzy z rozkazu ukrywa­
jącego się prezesa St. Narodowego na 
pow wyrzyski Polcyna, wywołali krwawe

zajścia we wsiach Luchowie, Ferdynan- 
dówku i Dzwierżnie. Akt oskarżenia za ­
rzuca oskarżonym zbrojne napady na 
lokale wyborcze, zniszczenie urn i ak­
tów, podarcie portretu P. Prezydenta 
Rzplitej, poturbowanie członków komisji 
i uniem ożliwienie im urzędowania oraz 
walkę z bronią w ręku z patrolami 
Straży Granicznej i oddziałami policji. 
Rozprawa potrwa prawdopodobnie 3 dni.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie.
Rozruchy przeciw autonomji w Pekinie.

PEKIN. Rada polityczna (rząd auto­
nomiczny) prowincyj Hopei i Czahar po­
stanowiła oficjalnie objąć urzędowanie 
przed 24 grudnia. Rada wyłoni trzy de­
partamenty: finansowy, polityczny (do
spraw zagranicznych) i sekretarjat (do 
spraw wewnętrznych).

PEKIN. W różnych punktach miasta 
odbyły się  ponowne demonstracje stu­
denckie przeciwko autonomji. Bramy Pe 
kinu zamknięto.

W demonstracjach brało udział 5 000 
studentów. Podczas szarży policji padło

10 zabitych i 15 rannych. Studenci prze 
biegali ulice, domagając się  „zbrojnego 
oporu przeciwko japońskiej agresji”.

Cała policja została zmobilizowana. 
Sytuacja jest chwilowo opanowana.

HONG - KONG. Naczelny redaktor 
największej chińskiej gazety w Hong- 
Kongu, Lai-Kung-Czi padł ofiarą zama­
chu rewolwerowego na jednej z głów­
nych ulic miasta.

Stan ofiary jest bardzo poważny. 
Sprawca zamachu jest nieznany i zdo­
łał umknąć.

Tysiącom robotników grozi redukcja
w Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskiem.

Z dwóch jednocześnie ośrodków 
przemysłowych nadchodzą alarmujące 
w ieści o masowo przygotowanych reduk 
cjach robotników. Łódź i Zagłębie Dą­
browskie pozostają dziś pod wrażeniem  
mającego nastąpić zwolnienia kilku ty* 
sięcy robotników.

W Łodzi szereg większych i m niej­
szych zakładów przemysłowych wypo­
wiedziało robotnikom pracę, motywując 
konieczność brakiem zamówień. Tak 
więc na Nowy Rok kilka tysięcy robotni 
ków ma być wyrzuconych na bruk.

W tym samym czasie wypowiedziano

pracę górnikom w szeregu kopalń na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego. Górnicy 
ci, w liczbie 1850, mają za dwa tygod­
nie powiększyć szeregi bezrobotnych.

We wszystkich tych wypadkach, jak 
nas informują, główną rolę odgrywa spe 
cyficzna polityka przemysłowców. W Ło 
dzi przemysłowcy ćhcą w ten sposób  
zmusić rząd do zwiększenia zamówień  
wojskowych i równocześnie pod grozą 
redukcji, osiągnąć obniżkę płac.

W Zagłębiu przemysłowcy chćą o d ­
bić sobie ostatnią obniżkę cen węgla.

Zgon Adams Piłsudskiego 
brata Marszałka.

WARSZAWA. Wczoraj w godzinach 
rannych zmarł w Warszawie ś. p. Adam 
Piłsudski, młodszy brat ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Zmarły był ostatnio wiceprezydentem  
m. Wilna i senatorem Rzeczypospolitej 
wybranym z województwa wileńskiego.

Zgon nastąpił w Warszawie w m ie­
szkaniu brata, wiceprezesa Banku P ol­
skiego, p. Jana Piłsudskiego.

Sp. Adam Piłsudski urodził się 25 go 
września 1869 r.

Śmierć nastąpiła wskutek osłabienia  
serca, wywołanego silnem przeziębie­
niem.

Unifikacja związków oficerów 
w stanie spoczynku.

WARSZAWA. Onegdaj obradował w 
Warszawie zjazd delegatów związków o- 
ficerów W. P. w stanie spoczynku.

Na inaugurację zjazdu przybył Gene 
rainy Inspektor S ił Zbrojnych gen. dyw. 
Edward Śm igły Rydz.

Na zjeździe tym nastąpiła unifika­
cja wszystkich związków oficerów w sta 
nie spoczynku, a więc: zarząd stowarzy­
szenia oficerów, przeniesionych w stan 
spoczynku w Warszawie wraz z oddzia­
łami, zarząd główny oficerów w st. sp. 
R. P. w Warszawie wraz z kołami, za ­
rząd zw. oficerów W. P. w st. sp. we 
Lwowie, zarząd zw. oficerów W. P. w 
st. sp. w Krakowie i zarząd zw. oficerów  
i urzędników wojskowych w st. sp. w 
Łodzi.

Prezesem  zarządu głównego zjedno­
czonego związku został przez aklama- 
cję wybrany gen. dyw. Leonard Skierski.

Zakończenie akcji obniżki cen 
artykułów skartelizowanych.

WARSZAWA. Rozm owy z kartela­
mi w sprawie obniżki cen będą zakon  
czone przed św iętam i.

Zgodnie z zapow iedzią ministra 
przemysłu i handlu na konferencji pra­
sow ej, która miała m iejsce w dniu 30  
listopada 1935 r., rozm owy z przedsta 
wicielam i karteli w sprawie obniżki cen  
zostaną zakończone w dn. 20 b.m.

W sobotę odbędzie się  w Minister­
stw ie Przemysłu i Handlu ponowna  
konferencja prasowa, na której m ini­
ster dr. Górecki zaznajomi prasę z re­
zultatami akcji zniżkow ej. W tym sa ­
mym dniu m inister przem ysłu i hand­
lu wygłosi przez radjo o godz 18.30 
przem ów ienie, o problem ie kartelowym  
w P olsce.

Akcja o amnestję
dla przestępstw prasowych.

WARSZAWA. Syndykat Dziennika­
rzy Warszawskich zwrócił się do posła  
warszawskiego p. Szczepańskiego o 
zgłoszenie poprawki do projektu usta­
wy o am nestji w części dotyczącej 
przestępstw prasowych.

Am nestja, według intencji praco­
dawcy, ma na celu  puszczenie w n ie­
pam ięć przestępstw politycznych. D la­
tego w ięc powinna obejm ow ać te prze 
stępstw a popełnione w treści druku, 
które mają wybitne cechy polityczne.

Pos. Szczepański obiecał rozważyć 
przedstawiony mu postulat.

Polskie sukno eksportowane 
do Persji.

BIELSKO. Bielskie wytwórnie sukna 
otrzymały nowe zamówienia eksportowe 
do krajów Bliskiego Wschodu. M. in. 
wysłany będzie w najbliższych dniach 
do stolicy Persji, Teheranu, transport 
sukna za blisko ICO.000 zł.



2. „ S Ł O W O * Nr. 291.

Papież mianował 20 nowych 
kardynałów.

CITTA DEL VATICANO. Na tajnym  
konsystorzu  Papież m ianow ał 20  n o ­
w y ch  kardynałów. Ilość kardynałów, 
która spad ła  do 38 (z c z e g o  23 W ło­
c h ó w  i 25 kardynałów innych  innych  
narodow ości)  podniosła  s ię  o b e c n ie  do  
68, co  stanowi n iem al pełny etat św. 
kolegjum  w y n o s z ą c y  70 kardynałów.

W ięk szość  ponow nie  będą stanowili  
W łosi —  37 kardynałów . Wśród n o ­
w ych  kardynałów w y m ien ić  należy  
nuncjusza pap iesk iego  w W arszawie  
Marmaggi, nuncjusza w Madrycie Te- 
d esch in i ,  w W iedniu  — Sibilla, w P a­
ryżu —  M agłione, arcybiskupa Pragi—  
Kaspara oraz arcybiskupa T oledo  —  
G om ay T hom asa.

W e środę odb ęd z ie  s ię  uroczyste  
w ręczen ie  n o w y m  kardynałom  k a p e lu ­
szy  kardynalskich przez Ojca Ś w iętego .

Doroczny zjazd Centralnego 
To w. Organizacyj i Kółek 

Rolniczych.
WARSZAWA. Onegdaj odbył s ię  w 

W arszawie doroczny zjazd C.T.O. i K.R.
Obrady zaszczyc ił  sw ą  o b ecn o śc ią  

m inister  rolnictwa i reform rolnych 
Juljusz Poniatowski, który w ygłos i ł  
dłuższe przem ów ienie ,  w którem zapo­
znał zebranych z pracami R zędu nad  
poprawą warunków rolnictwa oraz 
w skazał na isto tne  ce le ,  które p o w in ­
ny przyśw iecać działalności organizacji 
rolniczych.

Na z a k o ń czen ie  walmy zjazd prze­
prowadził wybory uzupełniające zarzą­
du oraz uchwalił szereg rezoiucyj idą­
cych  po Iinji żyw otnych postulatów roi 
nictwa, w ysuw ając  w pierwszym rzę­
dz ie  postulat obniżenia  stopy procento  
wej c iążących  na rolnictwie zob ow ią ­
zań płatniczych.

Nowi wojewodowie.
WARSZAWA. W Min. Spraw W ewn.  

odbywają s ię  rozm owy na tem a t  obsa  
dzenia  wakujących  województw.

Na wakujące  stanow isko w ojew ody  
now odródzkiego  po p. Świderskim , w y ­
m ieniają  nazw isko  szefa gabinetu  m i­
nistra spraw wojskowych pułk. S o k o ­
łow sk iego .

Krąży pogłoska o m o ż liw o śc i  zm ia­
ny  w w ojew ód ztw ie  łódzkiem , gdzie  
w o jew o d ą  jest o b e c n ie  p. Hauke N o ­
wak. Na jeg o  z a s tę p c ę  w y m ien ia  się  
o b e c n ie  w ojew o d ę  pom orsk iego  p. 
Kirtikiisa,

Co d o  wojew ództw a pom orskiego  
to m ówi s ię  o m ożliw ośc i  przeniesie­
nia gen . P asław sk iego  z B ia łegostoku  
d o  Torunia. W szystkie  te zm iany, jak 
przypuszczają, dokonane zostaną w naj 
bliższym  czasie .

Chaos w sytuacji politycznej 
Czech.

PRAGA. Pertraktacje stronnictw co  
do zmian na najwyższych stanowiskach  
w państwie n ie  przyniosły żadnych pozy 
tywnych wyników, wskutek czego  doszło  
do ostrego kryzysu. Stronnictwa prawicy 
i centrum, z wyjątkiem czech os łow ac­
kich ludowców, którzy połączyli s ię  z so  
cjaPstami, wystąpiły z rządu, wobec c ze  
go premjer Hodża był zmuszony zgłosić  
dymisję. Wskutek nieprzyjęcia dymisji 
prżez prezydenta republiki sytuacja jesz  
c ze  bardziej s ię  skomplikowała i niewia  
domo, jaki przyjmie obrót. W polityce  
czechosłowackiej zapanował chaos i nie 
pewność.

Proces morderców t p. ministra Br. Pierackiego.
Krwią, pożogą i gwałtem znaczyła swą działalność 0. N. U.

Dziś i dni następnych: 
Ulubienica Publiczności 
— dawno niewidziana, 
stworzyła bajeczną kreacją w nowym 
porywającym dramacie

I!n
Tragedja trojga rozbit­

ków życiowych wyrzuconych poza na­
wias społeczeństwa. — — — — —
Nad program: N ow e z d ję c ia  z  A - 
b is y n j i .  A k t u a l n o ś c i  z c a łe g o  
k r a j u .  „Z ew  T ro m b ity '*  (życie i 
obyczaje Hucułów) oraz G r o te s k a .

WARSZAWA. —  Wczoraj w procesie  
o zabójstwo ś. p. min. P ierackiego z e ­
znawał nacz . wydz. śled. Zyborski.

Św iadek odmalowuje zakusy O.U.N., 
roszczącej pretensje do terenów  woj. 
lwowskiego, stanisławowskiego i tarno­
polskiego, Wołynia, poleskiego i c zęśc i  
woj. lubelskiego. Jeże li  chodzi o Rosję  
Sow iecką, to roszczenia nacjonalistów  
ukraińskich obejm owały tereny nad Mo­
rzem Czarnem aż do Kaukazu oraz Krym. 
Co do Rumunji, to roszczenia obejm o­
w ały  całą Bukowinę, która wchodziła  
ongiś w skład monarchji Austro-W ęgier­
skiej. W C zechosłow acji aspiracje te o- 
bejmowały Ruś przykarpacką.

Akcja sabotażowo-terorystyczna w r. 
1922 obejm owała zasadniczo teren całej  
Małopolski Wchód. Zabójstw było  kil­
kanaście, poza zabójstwem  Twerdochli-  
ba, a najsilniejsza była w r. 1922.

W roku 1930 do 1934 OUN. rozwija­
ła akcję antymonopolową i antyszkolną. 
Afer szpiegowskich było kilka w różnych 
m iejscach. Były to sprawy b. ważne, ma 
terjały sądowe ponad wszelką wątpli­
w ość stwierdzają doniosłość tej akcji 
szpiegowskiej która była prowadzona 
na rozkaz organizacji.

Na da lsze  pytania prokuratora Ż eleń  
sk iego  świadek podaje, że O. U. N. n ie  
puszcza płazem udzielania policji irtfor- 
macyj nawet w najprostszych sprawach. 
GUN. za to s ię  mści. Niejaki Budzikie-  
wicz, Polak, miał zeznaw ać w sprawie  
sabotażów OUN. D okonano na niego za 
m achu, lecz  w yszedł z życiem , jednek-  
ż e  w nocy z 1 na 2 sierpnia r. b. z a ­
m ordowano go.

Rząd litewski finansował 
zbrodnie 0. U. N.

Posiedzenie  zakończyło s  ę zeznania  
mi świadka por. sztabu głównego, Miko­
łaja Telatyskiego, który składał zezn a­
nia na tem at subwencjonowania roboty  
terorystów ukraińskich w P o lsce  przez  
rząd republiki litewskiej.

Świadek stwierdza, że  .S u r m a ” dru­
kowana była w Kownie w drukarni, gdzie  
drukuje s ię  również organ urzędowy  
„Lietuvos A idas” . O. U. N. posiadała na 
Litwie sw ego eksponenta w osobie  Osy-  
pa Rewiuka, który podejm ował od rzą­
du litewskiego dla OUN. subsydja. O- 
statnie  subsydjum rządu litewskiego zo ­
stało  w ypłacone w 3  im kwartale b. r.,

przyczem subsydja udzie lane były n{e . 
przerwanie.

Prok : Gdzie przebywa Konowalec?
Świadek: Przebywał w Genewie, a 0 . 

statnio znajduje s ię  w Bernie Szwajcar- 
skiem, za paszportem litewskim. P r o s i ł  
on o przedłużenie mu prawa pobytu w 
Szwajcarji na jeden rok.

Prok : Czy znane jest panu nazwisko 
Rawicz?

Sw.; Rawicz przebywał ostatnio w 
Wiedniu, legitymując s ię  paszportem li. 
tewskim. Wogóle wielu członków OUN. 
przebywa na terenie zagranicy za pa­
szportami litewskiemi.

Prok.: Czy informacje pańskie pocho 
dzą ze  źródła wiarygodnego?

Sw.: B ezw zględnie tak.
Adw. Horbowy: Czy subsydjów udzie­

lał rząd litewski, czy członkow ie  tego 
rządu?

Sw.: Subsydja udzielane są przez 
członków rządu l itew sk iego  oficjalnie. 
Posiadam na to dowody, jak również i 
dowody, że ostatnie subsydjum udzielo­
ne zosta ło  w r. 1935.

Na tern posiedzenie  przerwano.
Dziś zeznaje naczelnik Suchenek.

' Kino Mr
i następnych:

Janet fiaynor |
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Oświetlenie stanowiska Polski 
w sprawie francuskie].

PARYŻ, Warszawski korespondent  
.P e t i t  Parisien” w depeszy na tem at o- 
becnych nastrojów polskich kół rządo­
wych pisze; że  rząd polski odnosi s ię  
niewątpliwie wrogo do wszelkich prób 
wielkich mocarstw, zmierzających do 
zastąpienia zbiorowej akcji Ligi Naro­
dów przez akcję indywidualną. Pozatem  
jednak Polska, której sympatje dla Włoch  
są dobrze znane, pragnie, by propozycje 
paryskie doprowadziły do trwałego i za­
dawalającego uregulowania konfliktu.

Pogłoski o dymisji Baltiwina 
i Hoarea.

LONDYN. Na tem at różnic, zacho­
dzących w  ga b in ec ie  brytyjskim w o b ec  
propozycyj paryskich, kursują w pra­
s ie  a n g ie isk ie j  najróżnorodniejsze p o ­
głoski.

Twierdzi s ię , że prawie połow a  
ozłonków  gabinetu  z min. E d en em  na 
cze le  jest im przeciw na, że  min. E- 
den zagroził wczoraj sw ą dym isją  spo-  
w odu zbyt n a legającego  tonu depesz ,  
w których W. Brytanja dom aga ła  s ię  
przyjęcia propozycyj w Addis A bebie .

S ą  pogłoski, że ustąpi sir S am uel  
Hoare i że  s tanow isko  ministra spraw  
zagranicznych ob ejm ie  dotychczasow y  
kanclerz skarbu Neville  Charrtberlain. 
W reszcie kursują nawet pogłoski, że  
ustąpi premjer Baldwin i zastąp iony  
zostan ie  przez Austina Chamberlaina,  
jako n o w e g o  premjera, reprezentujące  
go  prawdziwy kurs Ligi Narodów.

W kilku wierszach.
—  Wczoraj wyjechał do G en ew y  

m inister spraw zagranicznych, J ó z e f  
Beck. P. ministrowi tow arzyszą dyr. 
Łubieński, p. Potworowski, oraz sekre­
tarz S ied leck i.

—  Przybył do  Poznania  p o c ią g iem  
z Paryża znany lotnik mjr. S tanisław  
Karpiński, który z pow odu kapotażu  
przy starcie w  Parahuar w Syjam ie ,  
z m u sz o n y  był przerwać swój lot Poz­
nań— Australja. Mjr. Karpiński zgłosił 
s ię  w 3 pułku lotn iczym .

—  Zmarł na udar serca, bodaj czy  
nie najstarszy m ieszk an iec  stolicy, wy  
znania m ojżeszow ego ,  106 letni Józe f  
Granica. Granica m ieszkał w jednym  
i tym  sa m y m  d om u  przez 91 lat.

—  H olender E uw e zdobył pierwsze  
m iejsce  w turnieju sza ch o w y m  o  m i­
strzostw o  świata, zw yciężając  Alechina.  
E uw e uzyskał 15 i pół punkta, Alechin  
14 i pół.

—  Silne oddziały  policji kubańskiej  
rozpoczęły  poszukiw ania  miljonera Mi­
kołaja C astano p o rw a n eg o  przez b a n ­
dytów  dn. 9  grudnia w okolicach  miej  
sco w o śc i  Matauzas (Kuba).

Wczoraj rozpoczęły  s ię  manewry  
brytyjskich okrętów  w o jen n y ch  oraz 
sił lotniczych w okolicach S ingapore.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś roda  18 grudnia. Gracjana b.
Wachód słońca o g. 7,39. Zachód o g, 15.41,

N o cn e  S y io r jr  a p te k .
W  nocy z w torku  na środę: Nowy Ry­

nek, Ąleja, Wolności.
W  nocy z środy na czwartek: I Aleja, 

Wieluńska.

Z ż a ło b n e j  k a r ty .  W tych dniach  
przedw cześnie  rozstała s ię  z tym świa­
tem  b. p. Salom ea z Wajcenów Senio- 
rowa, .małżonka dyrektora fabryki .W ar­
ta ” p. Szym ona Seniora.

Zmarła pozostawiła po sobie jaknaj- 
lepszą pamięć, jako cicha i skromna i 
nieposzukująca próżnego rozgłosu filan- 
tropka, nie zamykająca dłoni przed ubo 
gimi i potrzebującymi wsparcia. Brała  
ona żywy udział w różnych poczynaniach  
dobroczynnych i przez szereg lat była 
czynną członkinią „T O Z ”-u i w ie le  pra 
cy poświęciła  w swoim czas ie  ochronce  
przy Towarzystwie Dobroczynności dla  
Żydów.

Z polic ji .  Kierownik III komisarjatu  
P. P., pkomisarz Stanisław Torońskś roz  
p o c ią ł  z dniem wczorajszym urlop w y­
poczynkowy.

W ś r o d ę  p o s ie d z e n ie  R a d y  Miej 
s k le j .  W środę 18 bm. o godz. 8 w ie ­
czorem  odbędzie  s ię  kolejna p o s ied ze ­
nie Rady Miejskiej. Porządek dzienny  
m. in. obejmuje komunikat prezydenta  
miasta o uchwałach Zarządu, szereg  
wniosków podatkowych oraz wolne wnio  
ąki i interpelacje.

S k le p y  w  t y g o d n iu  p r z e d ś w i ą ­
te c z n y m .  Poczynając  od środy 18 b.m. 
w  ciągu  6 ciu dni, poprzedzających  
Wigilję B o żeg o  N arodzen ia , sk lep y  b ę ­
dą  m og ły  być otwarte v\» dni p o w s z e d ­
nie  do  g. 21-ej.

W niedzie lę  22 b. m w y k o n y w a n ie  
handlu  d o zw o lo n e  będ z ie  od  g. 13-ej  
d o  18 ej, a w Wigilję 24 b. m. w s z y s t ­
k ie  sk lepy m o g ą  b yć  czynne najwyżej  
d o  godz. 18-ej.

W iz y ta c ja  M ie jsk ie j  P u b l ic z n e j  
S z k o ły  D o k s z ta łc a ją c e j  Z a w o d o w e j  
Ż e ń s k ie j  Nr. 3. W so b o tę  dn. 14 bm .  
odbyła  s ię  wizytacja Miejskiej Publicz­
nej Szkoły  Dokształcającej Z aw odow ej  
Żeńskiej Nr. 3 przy ul. Piotrkowskiej  
Nr. 17.

Wizytacji dokonała  wizytatorka O. 
S. K. w Krakowie, p. S o w ó w n a .

E g z e k u c ja  p o d a t k u  w o j s k o w e g o .
Z d n iem  15 bm. minął termin p łatnoś  
ci w ojsk ow ego  podatku przez płatników,  
którzy otrzymali nakazy z datą 15 l is to ­
pada. W najbliższych dniach rozp ocz­
n ie  s ię  egzekucja  przym usow a n ieu-  
iszczonych należności. B ęd z ie  on a  pod  
jęta naw et w stosunku do  o só b ,  które  
zgłosiły rekursy, gdyż ódw ołania  nie  
w strzym ują poboru podatku w o js k o ­
w e g o .

Z e s z y ty  p o t a n i e j ą  o  2 g ro sz e .
N ieb a w em  potanieją szk o ln e  przybory 
p iśm ie n n e .  Cena ze szy tó w , która wy­
nosi o b e c n ie  przeciętn ie  10 gr., obniżo­
na m a być d o  8 groszy.

S trd jk  w  s y r o p l a r n l .  W dniu 
wczorajszym  w fabryce w yrobów  ziem  
niaczanych  „Złoty P otok ” w Złotym 
Potoku rob otn icy  w liczbie  około  150 
ogłosili  strajk, żądając podwyżki płac.

10 m ilj .  z a le g ło ś c i  p o d a t k u  od 
lo k a l i  b ę d z ie  u m o r z o n e .  Z astoso­
w a n e  przez M inisterstwo Skarbu u m a ­
rzanie zaległości z tytułu państw ow ego  
podatku lok a low ego  zg o d n ie  z art. 12 
rozporządzenia Prezydenta  R. P. z dnia 
15 listopada 1935 roku, przeprowadzo  
n e  będzie  w najszerszym zakresie  w 
stosunku do  w łaścicie li wszystkich  
m ieszkań jedno i dwu-izbowych.

U m arzan ie  podatku i kosztów  egze  
kucyjnych za czas od dnia  1 stycznia  
1936 r ,  d o tyczy  jednakże  ty lko  lokali 
m ieszkalnych 1 i 2 -izbow ych , n ie  zaś 
lokali m ałych  o innem  przeznaczen iu .  
W edług  przew idyw ania  dobrodziejstw a  
n o w e g o  dekretu spow odują  um orzenie  
za leg łośc i podatkow ych  na su m ę  bli­
sko 10.000 zł., które i tak w praktyce  
były  w w iększości w yp ad k ów  n ieśc ią ­
ga lne , gdyż, jak w iadom o, 1 i 2-izbowe  
przew ażnie  zam ieszka łe  przez bezro­
b otn ych , n ie  dawały w pływ ów  z tytułu  
podatku  lo k a lo w eg o .

Z T e a t r u  K a m e ra ln e g o .
W e wtorek, środę i czwartek trzy 

osta tn ie  przedstawienia  „Kordjana" po 
cen ach  popularnych (od 50 gr. do  1.60) 
z E. D obrow olskim  w roli tytułowej.

W so b o tę  premjera świetnej węgier  
skiej kom edji Zagona p. t. , ,B ez  p o sa ­
gu ożenić  s ię  n ie  m o g ę ”.

W próbach „Pastorałka" L.S. Schil­
lera.

I  Kino „LUNA” I
^  Reprezentacyjny K i n o - T e a t r  w Częstochowie. ^
|§ |i Komedjo - operetka Wiktora Herberta ^  

realizacji W. S. Van Dyke'aj ^

I K A P R Y Ś N A I  
i M A R I E T T  A
®  operetka bogatsza niż „Wesoła  wdówka"

J E A N E T T E  M A C D O N A L Di w swej najlepszej kreacji ostatnięh lat
#  w ylp^lak N E L S O N  E D D Y

wspanialszy niż Maurice Chevalier.
0 $  Nad program: D o d a t k i  d ź w i ę k ,  jjf 

Początek o 5.15, ostatni seans o 9.30
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Nr. 290.

O D E Z W A .
W najbl iższych dniach  opuści  rnm y  więzienia czę s t ochow sk iego  z powodu 

amnes t j i  ok. 300 ludzi,  do cyfry tej należy d o dać  jeszcze  ok. 200 osób,  które 
wrócą  do naszego miasta z innych więzień,  d r ó c z  n ich  prze jadz ie  jeszcze  przez 
Czę s to chow ę  l iczna rzesza  b. więźniów.

Duża  cz ęść  z nich została pop chnię ta  na  drogę  p rz e s tę p s tw a — nędzą.  Wy­
szedłszy  z więzienia w ś rodku zimy znajdą  się znów w położeniu bez  wyjścia Już  
te raz  napływają  do Pa t rona tu  m asow e prośby więźniów, przewidujących zwolnienie,  
o odz ież,  zasi łki  i pracę .

Nies te ty Pa t r o n a t  operujący,  mimo o lbrzymich  wysiłków, sk ro m ne m i  f u n ­
duszami ,  nie  wys ta roza jącemi  w dobi e  norma lnego  zwaln iania więźniów, ni® jes t  
w możnośc i  przyjść im z pomocą .

Zwracamy się przeto  do sp ołeczeńs tw a z gorącą  prośbą  o wszelkiego r o ­
dza ju ofiary w na tur ze  i gotówce.  Jeś l i  p rzebaczen ie  pope łn tonych  win ma odnieść  
prak tyczny skutek,  należy us t r ze c  b. więźniów,  przedewszys tk iem w p ie rwszych 
dn ia ch  po zwolnieniu,  od z imna i głodu i zapewnić  im dostani® się do mie jsca  
s t a łe go  zamieszkania.

Wierząc,  ż® zasadnic ze  względy pań s twow e i spo łec zn e  nie pozwolą  na 
pozos tawienie  nasze j  odezwy bez oddźwięku ,  pros imy o rozpowszechn ian ia  t reśc i  
n in ie j sze j  odezwy.

Ofiary można  sk ładać  bądź  bezpośrednio  do  więzienia — Olsz tyńska  4, 
bą d ź  zg ła sza ć  w jakikolwiek sposób  (osobiście,  t e le fonicznie  i t p ) do więzienie 
Nr. t e le fonu  2040,  lub p: sędz .  Nagłowskiego —  Prokur .  Sądu Okręg.  ul. D ąbrow ­
skiego 13, tel. 1113. Po odbiór  zgłosi  się upoważniony przez P a t ron a t  s t rażnik 
więzienny.

Z a r z ą d  P a t r o n a t u .

S Ł O W O "

Koło teatralno Publ. Szkół Do­
kształcających Zawodowych przy 
pracy. Staraniem Koła teatralnego Pu­
blicznych Szkół Dokształcających Zawo 
dowych Ks 1, 2 i 3  w Częstochowie od 
było się  w n iedzielę  w sali teatralnej 
przy ul. Katedralnej przedstawienie sztu  
ki Gozdawy W iechowskiego p. t. „Po 
rucznik Pierwszej Brygady”.

Przy wypełnionej po brzegi sali wy­
stąpiła młodzież szkolna, próbując swych  
sił pod kierownictwem prof. Siemieniu-  
cha, który wystawieniem  tej sztuki od­
krył swoje zdolności pierwszorzędnego  
reżysera.

Sztuka wypadła nadspodziewanie do 
brze W rólach głównych Janki i W ada  
wa Krzyskiego wystąpili pp Bąblówna i 
Głębocki. Głębocki w roli członka orga­
nizacji Strzeleckiej dał postać tak do-  
brze znaną z legjonów i bojów legiono­
wych. Postać wiernej narzeczonej świat 
nie odtworzyła Bąblówna. Znakomitą ko 
miczną „sąsiadką" była Gadzinowska, 
pełna temperamentu B&torówna, Lesiak 
i Zawadzki zagrali swe role koncertowo. 
Postać stróża kamienicy odtworzył n ie ­
zrównanie Żyłe. Natomiast Klamówna i 
Bajankowska widoczne talenty nie m o ­
gły zajaśnieć w swych małych rolach. 
Słabiej wypadli Kucharski, jako porucz­
nik i Klecha, jako ochotnik. Przyczyną  
tego była najprawdopodobniej trema.

A już rewelacją był Królikowski w 
roli pułkownika, który swą rolę zagrał 
tak, jakgdyby rzeczywiście  był n ie  ucz­
niem, lećz byłym pułkownikiem.

Spontaniczne owacje publiczności o- 
raz brawa nagradzały nieustannie n a ­
szych młodych ariystów.

Młodemu teatrowi życzymy „S zczęść  
B o ż e ” w dalszej pracy.

100 robotników w  obliczu  
śm ierci głodow ej.

W dniu 7 bm. dyrekcja fabryki wy­
robów metalowych i częśc i rowerowych  
I. Aitmana przy ul. Warszawskiej 67 
wymówiła pracę wszystkim swym  ro­
botnikom w liczb ie  200 osób, motywu­
jąc konieczność  redukcji brakiem za­
mówień. W ypowiedzenie  pracy dotyczy­
ło wszystkich robotników, zredukowa­
nych jednak miało być tylko około 100 
robotników.

W związku z powyższem na sobotę  
14 bm. wyznaczona była konferencja w 
inspektoracie pracy. Robotnicy jednak, 
w obliczu grożącego im n ie b ezp ieczeń ­
stwa, rozpoczęli w piątek strajk, p o łą ­
czony z okupacją fabryki.

Strajk trwał do soboty i zakończony

Sygnatura: Km. 787-34.

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w K rzepi­
cach Stanisław  Michałowski, mający kance­
larię w  Krzepicach przy ulicy C zęstochow  
skiej Nr. 29 na podstaw ie art. 676 i 679 k. p. 
c. podaje  do publicznej w iadom ości,  źe  
dnia 25 stycznia 1936 roku, o godz. 10 rano 
W sali p osied zeń  Sądu Grodzkiego w  K ło­
bucku odbędzie się  sprzedaż w drodze p u ­
blicznego przetargu należącej do spadkobier  
ców  dłużnika Fr. T rzep ióry  t. j. Czesława  
Stanisława i Pelagji Trzepiórów , n ierucho­
mości położonej w  Kłobucku przy ul. S ta ­
szica Nr. 50 składającej się z placu pod  
budynkami i ogrodu, ogólnej powierzchni  
około 1800 mtr. kwadr, ze znajdującemi się  
budynkami m ieszkalnem i i gospodarczemi.  
N ieruchom ość ta ma urządzoną ogóiną  
k sięgę  h ipoteczną w  W yd zia le  H ipotedz-  
rym  w  C zęstochow ie ,  oznaczoną Nr. 43 
rep. hip. Kłobuck.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł.  7000, cena  zaś w yw ołan ia  wynosi  
zł. 5250.

Przystępujący do przetargu ob ow iąza­
ny jest z ło ży ć  rękojmię w  w ysokości  z ł .700.

Rękojmię n a leży  z łożyć w  gotowiźnie  
albo w  takich papierach wartościowych  
bądź w  książeczkach wkładkowych insty-  
tucyj, w  których w olno u m ie szc za ć  fundu­
sze  małoletnich. Papiery  wartościowe przy  
ję te  będą w  w artości trzech czwartych c z ę ­
ści ceny g ie łdow ej.

P rzy licytacji będą zachow ane ustawo­
w e  warunki licytacyjne, o ile dodatkowem  
publicznem  ob w ieszczen iem  nie  będą p o­
dane do w iadom ości warunki odm ienne.

Prawa osób  trzecich nie będą p r z e sz ­
kodą do licytacji i przysądzenia w łasności  
na r<ecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli  
osoby te przed  rozpoczęciem  przetargu nie  
złożą  dowodu ż e  w n io s ły  p ow ód ztw o  o 
zw oln ien ie  n ieruchom ości lub jej części od 
egzekucji i ż e  uzyskały  postanowienie właś  
o w e g o  sądu, nakazujące zawiesr.enie e g z e ­
kucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed  
licytacją wolno oglądać nieruchom ość w 
dni p o w sz ed n ie  od godziny 8-ej do 18 ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego  m oż­
na przeglądać w  sądzie grodzkim w  K ło­
bucku, ul. Staromiejska.

Dnia 11 grudnia 1935 roku,
Komornik St. Michałowski.

zos t a ł  po konferencj i  w ins pektorac ie  
pracy,  na której  dyrekc ja  fabryki  oświad  
czyi®, że redukcja  o be jm ie  tyiko poło­
wę robotników,  p r zyczem  po nade jśc iu  
większych  zamówień,  co s p o d z ie w a n e  
je s t  w n ied ługim czas ie ,  wszyscy zw o l ­
n ien iem zos taną  ponownie  przyjęci  do 
pracy.

W ty m  stanie  rzeczy  robotn icy  z d e  
cydowaii  s ię  p rze rwać  st rajk i powrócić 
do pracy,  k tóraodbywa  s ię  już o d  wczoraj  
normalnie .

Tak  więc z dn iem 22 b.m. i t ak  l icz 
na  już a rmja  bezrobotn ych  powiększy 
s ię jes zcze  o 100 ludzi  i to w okresie naj ­
gorszym,  bo w zimie,  gdzie o znaleade 
nie cho ćby  chwilowej  pracy jest  prawie  
że niemożl iwe .

Z życia P a t ro n a tu  Opieki nad 
więźniami w Częstochowie.  W d n .
13 b. m.  o d b y ł o  s ię  w lok a lu  są du  
g r o d z k i e g o  w a l n e  ze b ran ie  cz ło n k ó w  
P a t r o n a t u  Opie k i  nad  w ię ź n ia m i  w C z ę  
S tochow ie  przy udzia łe  ok oł o  100 o- 
só b .

Z e b r a n i e  o tworzył  p rezes  u s t ę p u j ą  
c e g o  za rz ądu ,  p. sędz ia  Pol, k tóry  z a ­
p r o p o n o w a ł  —  co zebran i  j e d n o m y ś l ­
n ie  pop ar l i  —  wy b ran ie  p r e z y d ju m  w 
sk ład z i e  n a s t ę p u j ą c y m :  p rz e w o d n i c z ą c y  
p. s t a r o s t a  Rogowski ,  a s e s o rz y  p s ę ­
dzia M akon ie czny  i p. sędz ia  Trzciński ,  
s ek re ta r z  p . sędz ia  Nagłowski.

N a s t ę p n i e  sę d z ia  Pol złożył krótkie,  
r z eczow e  s p r a w o z d a n i e  z prac  p a t ro n a  
tu  za o k r e s  ub ieg ły ,  p ow ołu ją c  się w 
s z c z e g ó ł a c h  n a  w y d r u k o w a n e  i r oze ­
s ła ne  w s z y s tk im  cz ło n k o m  s p r a w o t d a -  
n ie ,  z k t ó r e g o  wyraźnie  w id a ć  szybki  
rozwój  P a t r o n a t u ,  wsk azuj ący  na  pe łn ą  
p o ś w i ę c e n i a  p r a c ę  z e r ządu  i sekcyj .  
W z a k o ń c z e n i u  p r z e m ó w i e n i a  p. sędz ia  
Pol  pros i ł  w a ln e  z e b ra n ie  o w y r a ż e n i e  
p o d z i ę k o w a n i a  nauc zyc ie l s t wu  za wie l ­
ki w y s i ł e k  p r o w a d z e n i a  szkoły dla 
w ię ź n ió w  oraz  p. p re l e g e n t o m ,  k tórzy 
w k a ż d ą  n iedz ie lę  i świę to  wygłasza ją  
odczyty ,  d a j ą c e  w ię źni om ,  ob o k  r o z ­
rywki,  o ś w i e c e n i e  i ku l tu rę .

Po  sp r a w o z d a n iu  p. n o ta r j u sz a  Skal  
sk ieg o ,  k tó r y  w im ie ni u  komisj i  r e w i ­
zyjne j wnosi ł  o udz ie len ie  a bs o l u t or -  
j u m  u s t ę p u j ą c e m u  za rządowi ,  z g r o m a ­
dzeni  — uc hw al iw szy  wn io se k  komis j i  
r ewizyjne j  i wyraz iwszy p o d z ię k o w a n ie  
n auczyc i e l s tw u  i p r e l e g e n t o m  oraz  p. 
dr.  L u b c z y ń s k i e m u ,  u s t ę p u j ą c e m u  z 
Z a r z ą d u  po  wie lo le tn ie j  p racy  w c h a ­
r ak te r ze  p rezesa  — przystąp il i  do  w y ­
b o ru  władz  Pa t r o n a tu .

Ze w zgl ędu  na  o w o c n o ś ć  p r a c y  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  za rz ąd u  i go t ow ość  do  
da l szych  wys i łków,  w a ln e  z e b r a n i e  wy 
bra ło  za rz ąd  oraz  ko mi s ję  rewizyjną  
w sk ładz i e  p raw ie  n i ez m ie n io n y m .

W  oż yw io ne j  dyskus j i  na t e m a t  
da lszych  p r a c  P a t r on a tu ,  z k tó ry c h  naj- 
k a p i t a l n i e j s z e m  z a g a d n i e n i e m  jest  k o ­
n i e c z n o ś ć  udz i e l e n ia  p o m o c y  z w o l n i o ­
n y m  w ię źni om ,  k tórzy sko rz ys t a ją  z 
a m n e s t j i ,  p o s t a n o w i o n o  upo w a ż n ić  z a ­
rząd  d o  p o d ję c i a  s t a r a ń  o uzysk an ie  
ś r o d k ó w ,  um o ż l i w ia ją cy ch  udz ie len ie  
ja k n a js z e r sz e j  p o m o c y  p i en i ężn e j ,  m a -  
te r j a l ne j  (odzież),  oraz pop a rc ie  zwo l ­
n i o n y c h  w ię ź n i ó w  w w yk or zys ta n iu  
p r z y z n a n y c h  o s t a t n i o  przez czynnik i  
r z ą d o w e  u p r a w n ie ń ,  do ty c z ą c y ch  m o ż ­
ności  o t r z y m y w a n i a  ś w ia d c z e ń  z F u n ­

d u s z u  Pracy.
W o b e c  go to w oś c i  p o p a r c i a  w y s i ł ­

ków P a t r o n a t u  przez w ł a d z e  r z ą d o w e  
i s a m o r z ą d o w e  oraz  wszys tk ich  c z ło n ­
kó w  P a t r o n a tu ,  m o ż n a  p r z y p u s z c z ać ,  
że wynik i  p racy  P a t r o n a t u  o d p o w i e d z ą  
je g o  w y s o k i m  z a d a n io m .

„Noc Sylw estrow a" w salonach  
Rady Miejskiej. K o n i  e t  niesienia  p o ­
mocy b iednym dz iec iom i bezrobotny m 
z p. p r ezyde n to w ą  Mackiewiczową n a  
cze le ,  pragnąc  przyjść z jakna jbardz iej  
wydatną  pomoc ą  licznym rz eszom  c i ę ż ­
ko do tkn ię te j  przez los ubogiej  dziatwy,  
postanowi ł  zorganizować  szereg  Imprez  
dochodowych.  Najbl iższą imprezą  będz i e  
n oc  sy lwest rowa w sa lo nach  Rady Miej- 
s  dej.

Będzie  to reprezentacyjny  bal,  który 
s ta now ić  będzie  e fek town e o tw arc ie  se 
zonu  karnawałowego i n iewątpl iwie  ścią 
gnie do  lokalu Rady Miejskiej  ca łą  el i t ę 
mie jscowego społeczeństwa,

W tych dnia ch  odbyło s ię  zebran ie  
sekcji  imprezowej  pod p rz ew o d n ic tw em  
p. Inż H Poznańskiej .  Omówiono wszech  
s t ronnię  program balu sy l wes t rowego i 
wyłoniono 3 podsekc je ;  organizacyjną,  
bufe tową  i dekoracyjną .

J a k  się dowiaduje my,  cz ę ś ć  d e k o r a ­
cyjną obję ło grono a rch i tek tów  i a r tys ­
tów. To  też  dekorac ja  sal i  i ca łego  l o ­
kalu zapowiada  s ię  bardzo  e fek townie .

Ze Związku Pań Domu. W dzi 
s ie j szy  w t o r e k  o godz.  17-ej  w lok a lu  
Zw iązku  ul. Ki l ińsk iego 13 o d b ę d z i e  
się pokaz  pr zy rządzan ia  ryb n a  go rą c o .

W ś ro d ę  dn ia  18 go  o godz.  17-ej 
o d b ę d z i e  się po kaz  p rz y rz ą d za n ia  ryb 
n a  z im n o .  P okaz  p rz e p r o w a d z i  k u ­
cha rz  J a n k o w s k i .  O b y d w a  po kazy  d la  
p a ń  i p o m o c n i c  d o m o w y c h .

Skazanie fa łszyw ego Świadka. 
W d ni u  9 pa źdz ie rn ik a  n a  w o k a n d z ie  
s ą d o w e j  z n a la z ła  s ię  s p r a w a  ki lku o- 
só b ,  os k a rżo n y ch  o udzia ł  w za jśc iach  
przec iwżydowskich .  S p r a w a  ta d a w n o  
p r z e m i n ę ł a b y  bez  ś la du  i pam ię c i ,  gdy  
by  n ie  p e w n a  okol iczność .  O tó ż  wśród  
ś w ia d k ó w  o br on y  zna lazł  się d o s ta te c z  
n ie  z n a n y  na  m i e j s c o w y m  grunc ie ,  
w ie lo k ro tn ie  k a ra n y  już za różne  sp raw  
ki T a d e u s z  Rogowski ,  k tó ry  j a k n a j g o r  
l iwiej  us i łu jąc  wybiel ić  o ska rżonych ,  
g o r ą c o  z a p e w n ia ł  sąd,  że o s k a r ż e n i  
n ies łu szn ie  poc iągnięc i  zostali  do  o d p o  
wiedzialnośc i ,  gdyż  w chwili ,  gdy  ro z ­
grywały  się zajścia,  p r zebywal i  wraz z 
n i m  w r e s t au rac j i  na  G z ę s t o e h ó w c e  i 
świecie  popi jal i  piwo i wódkę .

Z ezn an ie  to  o kaza ło  s ię  ś w i a d o m ą  
n i e p r a w d ą  i w k o n s e k w e n c j i  Ro go wsk i  
zos ta ł  pos ta wio ny  w s t a n  o s k a r ż e n i a  
o z łożenie  ś w i a d o m i e  fa ł szywego ze zna  
nia c e l e m  w p ro w ad zen ia  w b łąd w y m ia  
ru sprawied l iw ośc i .

W m i ę d z y c z as ie  j e d n a k  Rog ows ki  
został  sk azany  n a  2 la ta  w ięz ie n ia  i 
p rzed  o g ło s z e n ie m  wy ro ku  d y s k r e t n i e  
zn ikną ł  z sali sąd owej .  Ukry wa ł  się 
on  przesz ło  pó ł to ra  roku  i d o p i e r o  nie 
d a w n o  został  ujęty.

W d ni u  wczo ra jszym s t a n ą ł  on 
przed  s ą d e m  o k r ę g o w y m  i t łu m aczył  
s ię,  że pomyli ł  s ię  co d o  d a t y  d n i a ,  
w k t ó r y m  zn a jd ow a ł  się w res ta urac j i  
w to w ar zy s t w ie  s p r a w c ó w  zajścia.

Sąd  skazał  Ro gows k iego  na  6 m i e ­
s ię cy  a resz tu .

3.

Tr&gicznz śm ierć pod kołam i po
C i ą g u .  W dniu wczora jszym pod K a t o ­
wicami  rzuc i ła  sią pod prze jeżdża jący  
pociąg osobowy jakaś  m ło da  kobieta,  
k tóra  ponios ła  śmie rć  na mie jscu.  Przy 
d e n a t c e  nie zna leziono żadnych  d o k u ­
mentów ,  któreyb  pozwoli ły s twierdz ić  
jej to żsam ość ,  w ob ec  czego  pol icja wdro 
żyta dochodzen ie  ce lem usta len ia  osobi ­
s tośc i  zabi te j ,

Samobójczynią,  jak s łychać,  ma  być 
17-letnia Anna  Swi ta łówna  z C z ę s to c h o ­
wy, zam. przy ul. Chłopick iego  229, któ 
ra przed  kilku tygo dnia mi  zbiegła z do ­
m u  rodz ic iel skiego i w towarzys twie  ja­
kiegoś wędrownego grajka udała  s ię w 
n i ew iad omym kierunku.

Narazi® nie u d a ł o  n a m  s ię  s p r a w ­
dzić,  czy zab i ta  jes t  rzeczywiśc ie  Świta 
łówną .

Sprytna  złodziejka o k rad ła  n a u ­
czycielkę. W d n iu  12 bm .  ok o ło  go- 
gz iny  17-ej d o  m i e s z k a n i a  n au czyc ie lk i  
H e l e n y  Lewickie j  we  wsi Za jączki  ll, 
g m i n y  Kużniczka ,  t u t .  p ow ia tu ,  zg łos i ­
ła się n i e z n a n a  k ob ie ta ,  p o d a j ą c a  s ię  
za W a c ł a w ę  M ir e c k ą ,  r ów ni eż  n a u c z y ­
c ie lk ę .

S a m o z w a ń c z a  nauc z y c ie lk a ,  k o r z y ­
s ta ją c  z n i e o b e c n o ś c i  p. Lewickie j ,  
sk rad ł a  jej biel iznę  i l eg i t ym ac ję ,  w y ­
d a n ą  przez In sp ekt o ra t  S z k o ln y  w Czę 
Stochowie  d n ia  31. 111. 1935 r. i zbiegła 
w n i e w i a d o m y m  k i e r u n k u .  P on ie w aż  
z łodz ie jka  m o ż e  s ię l e g i t y m o w a ć  s k r a ­
dz io ną  le g i t y m ac ją ,  n a l e ż y  p o w i a d o m i ć  
n ie z w ło c z n ie  policję,  gd yby  w y s t ę p n a  
n i e w i a s t a  l e g i t y m o w a ł a  s ię  w s p o m n i a ­
n y m  d o k u m e n t e m .

Po 3 I 2 la ta  w ięzienia za k ra ­
dzież z w łam an iem . W dniu  wczo 
ra j szym s ą d  grodzki  w ydał  p r z y k ła d n ie  
s u r o w e  wyroki  na  złodziei  r e c y d y ­
wistów.

Na ławie  o s k a rż o n y c h  zasiedl i  b r a ­
c ia  J ó z e f  i Mieczysław Tr ąb scy  S t a n i ­
s ław Słaby  i A d a m  O p a la ,  o sk a rżeni  
o  to, że w nocy z 4 na  5 paźdz ie rn ika  
d o kona l i  kradzieży  z w ł a m a n i e m  ze 
sk ła d u  w yro b ó w  m a s a r s k ic h  Ciupia ły ,  
u n o s z ą c  s m a k o w i t e  t rofea  w pos tac i  
z naczne j  i lości s c h a b u ,  k i e łbasy ,  bocz  
ku i s łon iny ,  ogó lne j  war tośc i  120 zł.

A że nie  miel i  przy s o b ie  worków,  
więc  t e j że  n o c y  d o k o n a l i  d rugie j  k r a ­
dz ieży  na  s z k o d ę  n i e ja k ie g o  W i n c e n t e  
go  Bu rk a ,  k t ó r e m u  skradl i  k i lka  w o r ­
ków  i t r o c h ę  jab łek

J e d e n  z braci  T rąbsk ich  z n a n y  jest  
z t ego ,  że w s w o im  czas ie  złożył n i e ­
p e w n ą  n o c n ą  wizytę  przez  ok n o  wice  
p rok ur a to ro ro w i  H a u s b r a n d o w i ,  a gdy  
p. H a u s b r a n d  pr zebu dz i ł  s ię  ze s n u  i 
s i ę g n ą ł  po r e w o lw e r ,  aby  d o r a ź n i e  uka  
r a ć  n o c n e g o  in t r uz a ,  Trąbsk i  d o k o n a ł  
a k r o b a t y c z n e g o  sk o k u  z o k n a  II p i ę t r a  
n a  bruk .  |§

S p r a w ę  ro zpo zna w a ł  sę dz ia  grodzki  
Cha wło wski ,  p ro to k u ł  p o s i e d z e u i a  pro  
wadzi ł  u r z ę d n ik  s ą d o w y  O ib rom sk i .

S ą d  skazał  J ó z e f a  T r ą b s k i e g o  n a  3 
la ta  więz ien ia ,  Mie czys ł awa T r ą b s k ie g o  
n a  1 rok i 6  mie s ię cy ,  S t a n i s ł a w a  S ł a ­
b e g o  n a  1 rok i A d a m a  O p a l ę  na  
2 lata.

R A D J O  -  E L E K T R I T
■ a ® ™ ™ -  Ceri^ s r t lż o n e

D łu g o te r m in o w e  spłaty
Sol idna  o bs ługa

P o m o c  t ec h n ic zn a
w f irmie  „ELEKTRA11
A.  S T A N K I E W I C Z  

A l e j a  36, te ł. 14-62.

F A B R . C H E M .  F A R M . . A P .  K O W A L S K I "  W A R S Z A W A

Willa w ogrodzie K *  /„ 1 7 S
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z. kuchnią. Taras, Hol.
Do sprzedania — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w arunkach . Ew ent.do w y d z ierżaw ien ia  

Tam że piękne parce le  ogrodowe  
(17-letnie drzewka owocowe).  

Wiadomość: L e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w i e  II Aleja 24.
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i posiedzenia zarządu Federacji P. Z. 0 , 0 ,
W ubiegłą sobotę w gabinecie  pre­

zydenta miasta Mackiewicza pod jego 
przewodnictwem odbyło się posiedzenie 
Zarządu Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny.

Przed przystąpieniem do obrad ze ­
brani na wniosek przewodniczącego ucz 
ciii pamięć Zmarłego Wodza Narodu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego pow sta­
niem z miejsc i jednominutową uroczy­
stą ciszą.

Jednym z głównych tem atów  obrad 
była sprawa oddania Federacji  Ogniska 
Niepodległości im. Marszałka JózefajPił- 
sudskiego. Na tem at ten przemawiało 
kilku mówców, wypowiadając się w tym 
sensie, że Federacja, skupiająca w swych 
szeregach tych, co walczyli o niepodle­
głość, powinna znaleźć odpowiednie 
m iejsce w gmachu, stanowiącym pomnik 
odzyskania niepodległości.

Następnie na porządku dziennym ?na 
lazła się sprawa budowy pomnika Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w Częstoeho 
wie. Postanowiono przystąpić do zbiór­
ki ofiar na podniosły cal i skomuniko­
wać się z Naczelnym Komitetem Ucz­
czenia pamięci Marszalka Józefa Piłsud 
slciego, w którego rękach spoczywa 0- 
stateczna decyzja w sprawie budowy 
pomnika w naszem  mieście.

Skolei prezydent Mackiewicz jasno 
i dobitnie podkreślił konieczność ujed 
nostajnienia oraz ścisłej koordynacji po­
stawy i działań sfederowanych związków 
we wszystkich sprawach, wysuwanych 
przez bieżącą rzeczywistość. Byli obroń­
cy Ojczyzny, sfederowani w związkach, 
ni a mogą się odgradzać chińskim n u ­
rem od społeczeństwa, muszą pospołu 
z nim żyć jego troskami i radościami i 
jednocześnie ze względu na to, że to 
społeczeństwo ustawicznie nurtują  prądy, 
godzące w podstawy państwowości pol­
skiej, tworzyć zwarty jednolity front, 
przyświecając całemu społeczeństwu 
przykładem patrjotyzmu i żarliwej t r o ­
ski o wielkość i potęgę Polski. Pod  ko­
niec przemówienia p. prezydent zacyto­
wał słowa gen. Góreckiego, że federan 
ci muszą iść ręka w rękę z Rządem i 
społeczeństwem, gdyż tylko od harmonij­
nego współdziałania tych czynników z a ­
leży zwycięskie przełamanie kryzysu.

Zebrani ze skupioną uwagą wysłu­
chali przemówienia przewodniczącego, 
poczem prezesi sfederowanych związ 
ków złożyli wyczerpujące sprawozdania

Do akt. Nr. Km. 909/1935.

O bw ieszczen ie .
K om ornik  S ą d u  G rod zk ieg o  w C z ę s t o e h o  

:;rie, I i i - g o  r e w ir u  J ó z e f  K ossek ,  zam. w  
C z ę s to c h o w ie  przy  u licy  3-go  Maja Nr. 14, 
na z a sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  
w  dniu 23 grudnia  1935 r,, od  godz.  11, o d ­
b ę d z ie  s i ę  p ie r w s z a  l icy tacja  p ubliczna  r u ­
ch o m o śc i  w  loka lu  S to w .  Pr. S p .  W y c h .  im .  
M arszałka P i ł s u d s k ie g o  w  C zęs to ch o w ie  
p r z y  u l i c y  P u ła sk ieg o  Nr. 2, a m ia n o w ic ie :  
m a s z y n y  do p isan ia , m e b l i  b iu ro w y ch  i 
u te n sy l i j  g im n a s ty c z n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  
na łą czn ą  su m ę 730 zł. k tóre  m o żn a  og lądać  
w  dniu licytacji w  m ie jscu  sp rzed a ż y  w  
c z a s ie  w y ż e j  ozn aczo n ym .
C z ęs to ch o w a ,  dnia 3 grudnia  1935 r.

Do  akt Nr. Km. 784-35.

Obwieszczenie.
K om ornik  S ą d u  G ro d zk iego  w  C z ę s to ­

c h o w ie  r ew ir u  III-go, J. K o s se k ,  za m ie śz -  
ku.ly  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  u licy  3-go  Maja 
Nr. 14, na  z a sa d z ie  artykułu  602 K. P .  C. 
o b w ie sz c z a ,  ż e  w  dniu 27 gru d n ia  1935 roku  

d g od z .  12, o d b ęd z ie  s ię  p ie r w sz a  licytacja  
p u b liczn a  ruchom ości w  lokalu Janusza R ó ­
ż y c k ie g o ,w  majątku K opiec , gm . Kamyk, a 
m ia n o w ic ie :  m otoru  r o p n e g o ,  o s z a c o w a n e ­
go  na łączną  su m ę 1000 zł.,  k tóry m ożn a  
oglądać w  dniu l icytacj i  w  m ie jsc u  s p r z e ­
d aży  w  cza s ie  w y ż e j  ozn a cz o n y m .  
C zę sto c h o w a ,  dnia  3 grud n ia  1935 r.

K om ornik  J ó z e f  K o s s e k .

jMiesiąe n t ln m .
.za", Ą le ja  W o ln o ś c i  2-6, z n iż y ła  c e n y  na  
- s ze lk ą  g a r d e r o b ę .  K ołn ierzy k i po 10 gr. z 

n a jw y ż s z y m  p o ły sk ie m . S p e c ja ln o ś ć  p ran ie  
i n ac ią g a n ie  f iran ek  oraz o d n a w ia n ie  k u r ­
t e k  sk ó rzan y ch .

T f r r a ' f i l naj i epl e j  i” haj'szybcie] łączy
©fv; B l l i i f i j  z a m o ż n e  partje p o d g w a r a n -  

i  „ S w a c i  S w a t k i”. N ap isz  B ęd z in ,  S k rzy -  
3 7 , lub C z ę s to c h o w a ,  S k rzyn k a  p o c z t o ­
wi Nb 248.
fTiVtfifaiynss si<* w e k s e l  na z ł .  90 z w y s ta -  
i l ifaffa& llil i  w ie n ia  F. K r e m sk ie j  p ła tn y  
grudnia  1935 r. w  C z ę s to c h o w ie  z  p o w o -  

.ii zagu b ien ia .

k artę  r z e m i e ś l n i c z ą  .Na 49-270  
_  w y d a n ą  p r z e z  S ta r o s tw o  C z ę -
o c h o w s k ie  na im ię  Dora L e j z e r o w ic z .

z działalności swych organizacyj w o- 
kresie sprawozdawczym.

Prezes powiatowego Zarządu Związ­
ku Rezerwistów sędzia Switalski, w wy­
mownych słow ach uwydatnił bardzo o- 
żywioną działalność wszystkich kół Zwią 
zku na teren ie  miasta. Co dotyczy kół 
powiatowych, to, niestety, spowodu bra­
ku środków lokomocji nie mogą one po­
szczycić się równie intensywną działa! 
ncścią.

P rezes  Związku Podoficów Rezerwy 
p. Kwiatkowski podał do wiadomości 
uczestników zebrania, że podoficerowie 
rezerwy uruchomili kurs krótkofalow­
ców i obecnie noszą się z zamiarem bu­
dowy stacji nadawczo-odbiorczej. W ub. 
okresie sprawozdawczym 65 członków 
Związku zdobyło odznakę strzelecką i 
25 państwową odznakę sportową. Ze zre­
alizowanych przez Związek poczynań na 
szczególne wymienienie zasługuje rów ­
nież uruchomienie kursu dla ana lfabe­
tów i półanalfabetów.

Prezes Związku Podoficerów Rezer­
wy zakończył wyrazami szczerej go to­
wości podjęcia jaknajściślejszej współ­
pracy ze wszystkiemi sfederowanemi 
Związkami.

Na tem at harmonijnej współpracy 
sfederowanych Związków przemawiał 
również prezes Związku Oficerów Re­
zerwy dyr. Smólski, oświadczając, że 
Związek Oficerów Rezerwy, który o b e c ­
nie rozporządza rezerwuarem młodych 
i chętnych do pracy s ił  w osobach pod­
chorążych, bardzo chę tn ie  deleguje 
swych członków do współpracy ze Związ

kiem Podoficerów Rezerwy i Związ­
kiem Rezerwistów.

Sprawozdanie re feren ta  spraw opieki 
społecznej inż. Gniewińskiego dotyczyło 
bezpośrednio najżywotniejszych zagad­
nień pracy i ch leba  ęodziennego, przy- 
czem sprawozdawca dobitnie podkreślił 
pocieszający fakt, że w okresie zakoń­
czonych już robót ^publicznych bezma- 
ła wszyscy bezrobotni federanci, niemal 
98 proc. ogółu znaleźli pracę na ro ­
botach.

W tym momencie p. prezydent zno­
wu zabiera głos i oświadcza, że dołoży 
wszelkich starań, aby po wznowieniu 
miejskich robót publicznych wśród fe- 
derontów nie było ani jednego bezro­
botnego.

N astępnie wyłoniono komisję do zba 
dania możliwości przystąpienia w jak- 
najbliższej przyszłości do budowy s t a ­
cji nadawczo odbiorczej. W skład ko­
misji weszli pp.: inż. Gniewiński, inż. 
Knauer, jro f.  Kutyba i prezes Kwiatko­
wski.

W imieniu Związku Rezerwistów 
prezes Switalski oświadczył, że Zw ią­
zek w najbliższych dniach zwróci się 
do wszystkich bratnich związków, w 
szczególności do Związku Oficerów Re­
zerwy w sprawie ścisłej współpracy.

Krótką dyskusję wywołała sprawa 
budowy własnej strzelnicy Federacji.  
Postanowiono zwrócić się do Zarządu 
Miejskiego z prośbą o wyznaczenie o d ­
powiedniego placu pod budowę strzelnicy.

Zebranie zakończone zostało  apelem 
prezydenta Mackiewicza o jaknajliczniej- 
szy udział członków Federacji w zawo­
dach o odznakę strzelecką i inż. G n ie ­
wińskiego o szkolenie s ię  w obronie 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej.

0

Któż ta ;  potrafi odgaiat lwa przysiiosi? ' f s
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O M O U T H  
Mistrz Międtynarodo wego Instytutu Wiedzy Tajemnej 
uznany jako wszechświatowy fenom en, dysponujący mocą  
sugestj i i  magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. . , .
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Med- [W ,  
jum „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro- \ 
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- j f /  
widzi bez różnicy oddalenia za pomocą kontaktu pisma  

i kilku włosów, danej osoby.
Odkrywa wszelkie  tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje m ożność  zdobycia miłości pożądanej oso­
by, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum  
„TAMAHRA“ jest nieomylne. Zestawia w  transie szczęś l iw e  i pew ne większej wygranej N-ra 
losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka wło­
sów i 1,— zł. znaczki pocztow e na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem-  
nie dokładne przepowiednie-horoskop, który wprawi Cię w podziw i zachwyt.

Medjum „TAMAHRA” wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod
gwarancją będzie  wygrany. Otrzymasz odem nie  prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
ni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygra­
nych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający s ię  do mnie dziękuje.
Pisz jeszcze  dziś do m nie na adres: Ja sn o w id z  WOM0UTH Kraków, Lubicz Nr. 22 m. 2.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

S t r a j k  o k u p a c y j n y .
150 robotników okupuje od niedzieli syropiarnię

w  juljance.
rzucili żądania robotników.

Wobec nieuwzględnienia ich postula­
tów robotnicy rozpoczęli strajk i od nie 
dzieli nie opuszczają fabryki. Strajk m a 
przebieg spokojny. Spokój nigdzie nie 
został zakłócony.

Syropiarnia w Juljance jest spółką 
akcyjną, przyczesn głównymi jej akcjo- 
narjusiam i są pp : S teinhagen z Mysz­
kowa i hr, Raczyński ze Złotego Po- 
toka.

W ub. niedzielę, w syropiarni w Ju l­
jance (gm. Złoty Potok) wybuchł strajk, 
połączony z okupacją fabryki Strajkują 
wszyscy zatrudnieni w tej fabryce ro­
botnicy w liczbie 150 ciu.

Strajk wybuchł na tle ekonomicznem. 
Robotnicy, którzy otrzymują bardzo 
nędzna wynagrodzenie zażądali ostatnio 
50 procentowej podwyżki płac. W spra­
wie taj odbyła się konferencja w inspe 
ktoracie pracy w Częstochowie, na k tó ­
rej właściciele fabryki kategorycznie od-

Narciarze częstochowscy two 
rzą obóz w Zwardoniu. Ostateczny  
term in  zgłoszeń na górski obóz n a r ­
ciarski Miejskiego O środka W ychow a­
nia Fizycznego, który odbędz ie  się w 
Zwardoniu  w dniach od 26 XII do 4 I 
1935 r. m ija z dn iem  18 grudnia 
(czwartek) o godz. 20. Koszt podróży: 
przejazd w obie strony, zakwaterowa- 
w anie i wyżywienie wynosi łącznie 40 
zł. Kancelarja O środka W. F. mieści 
się przy ul. P iłsudskiego 2 (tel. 10 34) 
i czynna jes t  od  11 do 13 i od 17 
do 20 ej.

Ofiara. Dla uczczenia pam ięci inż. 
Kazimierza M ichalskiego złożyli pp. 
sen. Zbierscy w administracji  naszego 
pism a zł. 5 na  b iedne  dzieci.

Pobili robotnika za odmowę 
p i e n i ę d z y  n a  W ó d k ę .  Powracający z 
pracy do domu robotnik Gnaszyńskięj 
Manufaktury, Edward Fuks (ul. Kate­
dralna 11) został zaczepiony na ulicy 
św. Barbary przez znanych aw anturni­

ków: Kazimierza Leszczyńskiego i Pach 
lewskiago, którzy zażądali od Fuksa p ie­
niędzy na wódkę. Napastowany o dm ó­
wił tem u żądaniu, a wówczas teroryści 
pobili go. Leszczyński został przez po 
licję zatrzymany.

Inkasował do... własnej kieszeni
U właściciela piekarni Icka Swiderskie 
go (Rynek Wieluński 6) zatrudniony był 
przy rozwożeniu pieczywa niejaki Jan  
Szyja. O statn io  Szyja przywłaszczył so ­
bie zainfeasowane od kiijentów p. Swi­
derskiego 30 zł. 69 gr. Poszkodowany 
złożył skargę w policji, która w sprawie 
tej prowadzi dochodzenie.

Skradła palto I ulotniła się. P. 
H e lena  G rzybow ska (ul. S trażacka 7) 
zwróciła się do  policji z p rośbą  o o d ­
szukan ie  niejakiej Franciszki Kubat, 
która skrad ła  p. G. palto, wartości 25 
zł. i zbiegła w n ieznanym  kierunku.

Pasażer na „gapę“ . Za przejazd 
koleją bez biletu, za trzym ano S te fana  
Wróbla, bez stałego m ie jsca  zam iesz­
kania.

Przywłaszczenie. Władysława Więc 
kowsfka (ul. W arszawska 63) zam eldo­
wała policji, że Emilja Jan k o w sk a  zam. 
przy ul. Kilińskiego 124 przywłaszczyła 
w ypożyczone jej palto.

Słowo sportowe
Z walnego zebrania Częst Podokr.

K lei.  O. Z. P. Ń.
W atm osferze  wielkiego nap rężen ia  

i zdenerw ow ania  p. sędzia Miszewski 
zagaił zeb ran ie  prosząc na  p rzew odni­
czącego  p. Wł. Pikułę, k tóry  jed n ak  
wyboru nie przyjął, wobec czego prze­
wodniczył zebran iu  p. Boi. Szm erdt.

Przez 6 godzin s łuchaliśm y wywo­
dów  przedstawicieli 19 klubów w gorz­
kich słowach krytykujących ustępujące  
władze podokręgu, a ściślej mówiąc 
rozwiązany zarząd podokręgu .

Przem ów ienia poszczególnych przed 
stawicieli klubów, z m ałem i w yjątka  
mi, abso lu tn ie  nie dotyczyły kwestji 
uzdrow ienia naszego piłkarstwa, lecz 
godziły w przeciwników n a  tle  p o ra ­
chunków  osobistych, k lubow ych, a na 
w et party jnych. Odnosiło się wrażenie, 
że ludzie rep rezen tu jący  kluby, nie 
wiele m a ją  ze Sportem wspólnego, a 
zebrali się tylko na to, aby  sobie  wza 
jem n ie  nawymyślać. Rozum ow anie  n ie­
których delegatów , było napraw dę p a ­
radoksa lne  Przepisy, regulam iny , w 
ich pojęciu m ogą nie mieć znaczenia, 
byle zarząd podokręgu  szedł po linji 
in teresów  ich klubów.

Wszystkie zarzuty  odpierał rz e c z o ­
wo p. sędzia Miszewski, który wyraził 
życzenie , ab y  członkow ie now ego  z a ­
rządu wznieśli się nad  poziom s t ro n ­
niczości, trak tu jąc  je d n ą  m iarą w szyst­
kie kluby. (Oby tak  było! przyp. red.)

N adm ien ić  należy, że d e leg a t  „K o­
rony"  z R adom ska bardzo  ostro  za a ta ­
kował, n ie ty lko rozwiązany zarząd lecz 
i sędziów pp. W ideryńskiego i Helma- 
na, posądzając  ich o bran ie  łapów ek

W czasie zebrania  zdarzył się b. 
przykry incydent,  a m ianow icie  p. Sa- 
wała spoliczkow af p. Filusa, który nie 
chcąc być „d łużny"  kopnął p. Sowałę. 
W konsekw encji czego p. Sow ała z o ­
stał w ykluczony z zebrania.

Po w yczerpaniu  przez mówców, 
swych bolączek1, p rzystąpiono d o  wy­
borów, wynik k tó rych  podaliśm y we 
wczorajszym nu m erze  „S łow a".

Ze swej strony  życzym y now em u 
zarządowi ow ocniejszej pracy od p o ­
przedniego , zdobycie się  na rycerskość 
w s tosunku  i do  tych z „przeciw ka", 
a nap ew n o  nie spo tka  go ty le  ciężkich 
zarzutów przy końcu swego żywota.

ES.

Z RADOMSKA.
— Odezwa Ob. Komitetu Niesie­

nia Pomocy Najbiedniejszym. Zbli­
żają się Święta Bożego Narodzenia. C a­
ły świat rozbrzmiewać będzie wesołem 
„Bóg się rodzi” .

W dzień wigilijny, z ukazaniem się  
pierwszej gwiazdy, rodziny polskie k a to ­
lickie zasiądą do tradycyjnej wieczerzy. 
Ale czy wszystkie? Czy nie będzie ta ­
kich, które nie będą mogły w dniu tym 
dać swoim najbliższym nawet łyżki c i e ­
płej strawy? Pomyślcie o tych wszyst­
kich mieszkańcy miasta Radomska. Nie 
ćhaj każdy, kto może, uszczknie coś z 
przygotowanych zapasów świątecznych i 
zaofiaruje dla najbiedniejszych.

Komitet Obywatelski Niesienia Po­
mocy Najbiedniejszym w Radomsku 
zwraca się do wszystkich dobrego s e r ­
ca, by przed świętami Bożego Narodze­
nia przygotowali i złożyli „paczki świą­
teczn e”, które zostaną w dniu wigilij­
nym rozdane najbiedniejszym.

Paczki można składać w Zarządzie 
Miejskim (Magistrat) w dniach 22 i 23 
grudnia od godz. 14 do 18 (2 — 6 po­
południu), a w dniu 24 grudnia do go­
dziny 12.

Radomsko, w grudniu 1935 r.
Kom. Oby w. Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym w Eadomsko.

— Wymówienia w fabrykach.
Podobnie, jak co roku w miesiącu g ru ­
dniu, wymówiono w ub. tygodniu pracę 
robotnikom w fabrykach mebli giętych 
„W arta”, „Wiinsche i S-ka”, oraz w fa­
bryce „Thonet Mundus” — 103 robotni­
kom. Również Tow. Metalurgiczne wy­
mówiło pracę  225 robotnikom.

Powodem ma być brak zamówień.
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Zbliżają się święta...
Zbliżajt) się święta Bożego Narodze­

n i a .  Dzieli nas wprawdzie od nich jes* 
Cze kilka dni, ale nie myśli s ię  już i 
nie mówi o niczem innem tylko o św ię­
tach i „gwiazdce”.

Wyjechać, czy zostać?
A więc zamożniejsi mówią o tern, że 

praktyczniej jest na święta wyjechać, bo 
to i pewna rozrywka, i mniejszy koszt i 
oszczędzenie sobie kłopotów. Ale nie 
wszyscy mogą wyjechać —  zatrzymują 
ich tu w m ieście obowiązki rodzinne. 
Więc zaczynają się fachowe porady, jak 
się piecze ciasto, jak się  przyrządza ry­
by, jak ułożyć menu wigilijne, co przy­
gotować na święta. A przedewszyst- 
kiem zastanawiają ssę wszyscy co komu 
kupić na gwiazdkę, żeby nie pominąć 
nikogo, żeby prezent zrobił przyjemność 
i, żeby wszystko niezbyt dużo razem  
kosztowało.

Mobilizacja w sklepach.
A sklepy przygotowały już ce łe  mnó­

stwo podarków. O dśw iętnie przystrojo­
ne wystawy gałązkami jedliny i srebrem, 
malutkie choineczfei jarzące się  od świa 
tła i obwieszone wyrobami danego skle 
pu nęcą oko przechodnia. To też przed 
wystawami tłok, mniej tłoczno jednak 
jest... w sklepach, ale i tu daje się już 
odczuwać okres św iąteczny i ruch z dnia 
na dzień wzmaga się.

Co ludzie kupują?
Narazie penie powoli przygotowują 

zypasy, kupują mąkę, cukier i te pro­
dukty które się nie psują. Pozatem „idą” 
t. zw. materjały. Dużo sklepów ogłosiło  
„wyprzedaże”, w ięc panie kupują na su­
kienki sobie i dzieciom , żeby jeszcze  
zdążyć zdążyć uszyć najjświęta. Dla słu­
żących też przeważnie kupuje się ma­
terial, bo to prezent praktyczny i so­
lidny.

Idą również zabawki i ozdoby choin­
kowe. Można sobie odmówić prawie 
wszystkiego, ale dziecku nie można zro­
bić zawodu i trzeba mu urządzić „srwiazd 
kę”. Cieszą się już na nią dzieci, wy­
pisując listy do św. Mikołaja, co które 
chciałoby dostać. Dzieci starsze i m ło­
dzież, ci co już przestali wierzyć w św. 
Mikołaja, przy obiędzie i przy kolacji 
robią różne uwagi.

— Przydałyby mi się nowe łyżwy.
- -  Nieźle byłoby dostać zegarek.
Tak niby nic, ale jednak dobrze jest 

poinformować rodziców i swoich bli­
skich o tem czego się  pragnie...*

Marzenia o ferjach.
W szkole nie mówi się  już o niczem  

innem na pauzach tylko o zbliżających 
się wielkiemi krokami ferjach. Nawet 
dwóje nie robią już na m łodzieży takie­
go wrażenia, a sypie ich się więcej niż 
kiedykolwiek, bo czy może „człowiek” 
nauczyć się dobrze lekcji, kiedy głowę

ma zajętą tem, że wyjeżdża na narty, 
czy będzie miał choinkę, jakie dostanie 
prezenty.

„Porządki świąteczne"
Osławione porządki świąteczne już 

się rozpoczęły. Teraz odbywa się  w iel­
kie pranie, zaczyna się już również szo­
rowanie okien i wymiatanie ścian. Lada 
dzień panowie będą mieli zamknięty 
wstęp do domów i  będą musieli (na co  
niekoniecznie zawsze narzekają), obiad 
jadać na m ieście.

Dzieci zacznie się  przepędzać z kąta 
w kąt, nie pozwalając im tknąć niczego. 
Miłe, przytulne mieszkania przeobrażą 
się  w rupieciarnie, skład mebli niezręcz 
nie ulokowanych. Panie domu, łykając 
od czasu do czasu „kogutka” będą ko­
menderować Kasią, czy Marysią. Sam e 
m ocno zaniedbane, niezaondulowanc, 
nieumalowane, z głową owiązaną ch u st­
ką, nie zwracając uwagi na zniszczenie 
rąk i manicuru wezm ą się  również go­
rąco do pracy.

Ale narazie jeszcze na to jest czas. 
Narazie robi się  sprawunki i przygoto­
wania. Omawia s ię  dokładnie także i 
bridge po wigilji. Bridge w pierwsze —  
i bridge w drugie święto (taka teraz 
moda). Jak co tydzień, jak codzień. 
Więc na co tyle przygotowań, tyle k ło ­

potów? Tylko dzieci odczują, że to 
„gwiazdka” — tylko dzieci cieszyć się  
nią będą prawdziwie, tylko dla d zieci 
święta będą zupełnie różne od innych 
świąt w ciągu roku.

Pamiętajmy o biedakach.
Radość, zakupy, prezenty i beztroski 

nastrój przedświąteczny, to przywilej je­
dnak tylko tych, których stać na urzą­
dzenie świąt, dla których wydatki św ią­
teczne są przyjemnością, a nie troską. 
Niestety, tych jednak szczęśliw ców  jest 
niewielu, a przynajmniej znacznie mniej 
aniżeli tych rodzin dla których zbliżają­
ce się  święta, są dziś, bardzo dużą tro­
ską. Tysiączne bowiem rzesze rodzin 
bozrobotnych nie myślą o zakupach, O 
przyjemnościach zbliżających s ię  świąt. 
Dla tych ludzi święta będą szarą, co ­
dzienną ich troską. Różne organizacje i 
instytucje opiekuńcze i dobroczynne 
przystąpiły już do akcji pomocy świą­
tecznej biedakom. Spodziewać się nale­
ży, że wszyscy ci, dla których zb liża­
jące się święta są radością, ci którzy 
mają pieniądze na zakupy, prezenty i 
wyjazdy, — pośpieszą z pomocą bied­
nym. Niechaj i ci nędzarze wiedzą że 
w dniu św ięta Bożego Narodzenia nie 
będą głodni...

Konieczność ujawnienia i wyznaczenia
cen artykułów powszechnego użytku.

W związku z akcją 
jącą do obniżania cen

rządową, zmierza 
na artykuły pow­

szechnego użytku minister spraw wew­
nętrznych wydał okólnik do wszystkich 
wojewodów, starostów i prezydentów 
miast o ujawnianiu i wyznaczaniu cen 
na artykuły powszechnego użytku.

W okólniku zwrócona jest przedew- 
szystkiem uwaga, że ujawnianie cen i 
cenników przedmiotów powszechnego u- 
żytku może w całej akcji obniżania cen  
odegrać doniosłą rolę i dlatego na obo­
wiązek ten zwracać należy obecnie szcze  
gólną uwagę P. minister podkreśla, że  
wyznaczenie cen przez władze admini­
stracji ogólnej winno mieć m iejsce w

OBRAZKI SĄDOWE.
Zwichnięta kariera.

tych wypadkach, gdy ustalenie cen w 
drodze porozumienia z przedstawiciela­
mi zainteresowanych gałęzi przemysłu i 
handlu okaże się niemożliwe. W wypad­
ku niedojścia do porozumienia, w zględ­
nie nieprzestrzegania cen ustalonych w 
drodze porozumienia, należy wyznaczyć 
ceny z urzędu po uprzedniem zasięgnię 
ciu opinji komisji do wyznaczania cen. 
W reszcie p. minister przypomina, iż win 
nych przekroczenia cen wyznaczonych 
w trybie administracyjnym, należy po­
ciągnąć do odpowiedzialności karno-ad­
ministracyjnej, a nie jak dotychczas kar­
no sądowej.

i
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—  Kasa. .

Cichutko zgrzytnął prze­
kręcony w zamku wytrych. 
Drzwi otworzyły się bez­
szelestnie i dwóch młodych 
kasiarzy wślizgnęło się  do 
mieszkania bankiera.

— Tss... jest... —  syknął 
jeden z nich.

— Co?
. Tu na lewo stoi...

Razkład jazdy pociągów osobowych P. K. P.
POCIĄGI PRZYCHODZąCE-.

rottu.

POCiąGI ODCHODZąCE:

g ł o w vmm

i  W arszawy
0.16x
3.43 

10.53 p. 
14.04 
'20.33 p.

z  K oluszek
0.16 

- 17.25

z Herb
5:50
7.44

11.47 
16.51
22.48

z  Katowic z Krakowa do W arszaw y do Katowic
1 39 1.39 1.44 3 48
7.38 9.29 p. 6 .0 0 —x 5.58
8 .53—xx 15.07 9.32 p. 7.53— xx
9.29 p. 19 50 p. 13,25 10.54 p.

12.50 15.17 12 23—xx
15.07 z  Łodzi przez 18.50 1 4 1 0
16.46 Zd. W olę 19.52 p. 15.28 xx
18.40 7.44 18.36
19.50 p. 22.48 do H erb 20.36 p.
22.22 z  Kielc 5.25

8.05

20.50

z Lublińca 7.35 do Lublińca
7.44 12.10 14.15 5.25
9.20* 18.29 17.40 14.15

16.51 21.13 21.13
22.48

z Piotrkow a
7.42

do Krakowa
3.48 

10.54 p. 
14.10 
20.36 p.

do Łodzi p rzez  
Zd. W olą

14.15 
21.13

do Kielc
4.15

15.15 
20.45

do K oluszek
6.00

18.50

p. pociąg p ośp ieszny  —x przesiadka w Koluszkach —xx tylko w dni robocze.

—  Do roboty!...
Pracowali w pocie czoła przeszło go 

dzinę... W reszcie grube drzwiczki uchy­
liły się.

— Bilon do worka, papierki w k ie­
szeń— komenderował starszy.

Młodszy sięgnął ręką w głąb kasy i 
wyciągnął z niej jakiś przedmiot.

—  O rety!— jęknął.
— Co jest?,
— Indyk pieczony w kasie.
— Szukaj dalej...
— Butelka lemioda... M asło .. Sar­

dynki...
— I nic więcej?
— Nic.
— Wstyd — powiedział dyżurny 

przodownik, gdy mu sprowadzono dwóch 
schwytanych kasiarzy.— Dla marnego in ­
dyka włamanie uskuteczniać? — W ładzę 
fatygować.

— Kto mógł wiedzieć, że w kasie...
— W jakiej kasie? Przecież to była 

lodówka!
Zawstydzeni kasiarze ze skruchą o- 

puścili głowy.
— Faktycznie. . Takie omyłkie zrobić, 

to wstyd przed całą famielją i kolegami. 
I to zaraz przy pierwszej robocie.

— To wy pierwszy raz?
— Tak... Panie władzo kochany, 

niech pan protokół pisze, że to była 
kasa.

— Dlaczego? Dla was gorzej,
— Wolem dłużej posiedzieć. Bo ta­

kiej kompromitacji z tą śpiżarnią rodzi­
na nie przeżyje. Siostry mamy, panny 
na wydaniu. Ojciec był fachowiec.

— Tak muszę pisać, jak było.
—  Panie władzo! Zaręczone Chłopaki 

jesteśmy. Żenić s ię  mamy. Jak ich rodzi 
ny dowiedzą się nie dopuszczą do ślubu. 
Karjerę całą życiową pan nam zwichnie. 
Ojciec kasiarz, strjek kasiarz, a my

pierwszą odsiadkę za marną śpiżarkę 
będziem mieli?

Matka staruszka tego bólu nie prze­
trzyma.

Z KRAJU.
ZniżKa cen elektryczności 

w Łodzi.
Dyrekcja łódzkiej elektrowni w związku 
z ogólną obniżką cen zredukowała o- 
płaty za światło z 76 na 72 grosze za 
kilowat. Rabat stosowany przy wpłatach 
inkasentom podniesiono z 6 na 7 gro­
szy, wobec czego w tym wypadku cena 
jednego kilowata wyniesie 65 groszy za­
miast dotychczasowych 70 groszy. Zniż­
ka obowiązuje od 16 stycznia roku przy 
szłego.

Szmugiel jedwabiu 
w książkach.

Śląska straż graniczna ujęła niezwy­
kle pomysłowego przemytnika, który od 
dłuższego czasu zajmował się szmuglem  
rozmaitych towarów z Niem iec.

W pociągu idącym z Niem iec aresz­
towano niejakiego Stanisława Tyczyńskie 
go, przewożącego dwa tomy podręcznej 
encykiopedji niemieckiej. Wygląd ksią­
żek wydał się  strażnikom podejrzany,usi 
łowano je otworzyć. Okazało się, iż zew  
nętrzne kartki są posklejane, cały środek 
zaś jest wycięty. W zrobionem w ten 
sposób pudełku Tyczyński szmuglował z 
Niem iec jedwab, sacharynę i morfinę.

Przemytnika osadzono w więzieniu. 
Wieziony przez niego towar skonfisko­
wano.

Jak dwóch oszustów 
sprzedało fałszywy obraz

a a f  yłl w ar juszo wi,
Policja warszawska otrzymała donie­

sienie w sprawie sensacyjnej afery, d o ­
konanej na szkodę antykwarjusza, do 
którego zgłosił się osobnik, przedstawia 
jący s ię  za inżyniera Biernackiego, ofia 
rując cenne obrazy szkoły holender­
skiej.

Antykwarjusz obejrzał obrazy i osza 
cował je na 50.000 zł Rzekomy inżynier 
Biernacki oświadczył, że obrezy „napew 
no odkupi” znany „mecenas sztuki”, nie 
jaki dr. Saidenbeutel, do którego anty­
kwarjusz rzeczywiście s ę skierował. 
Seidenbeutel wyraził gotowość kupna 
wszystkich obrazów za wysoką cenę, wo 
bec czego antykwarjusz wypłacił sprze­
dawcy obrazów 14.000 zł.

Po krótkim czasie antykwerjusz prze 
konał się, że został oszukany, gdyż za­
równo sprzedawca, jak i rzekomy nabyw 
ca występowali pod fałszywemi nazwis­
kami i działali w zmowie. Otrzymawszy 
pieniądze obaj ulotnili się, a antykwar­
jusz przy pomocy profesorów szkoły sztuk  
pięknych stwierdził, że zakupione prze­
zeń obrazy są falsyfikatami znanych o- 
brazów, zręcznie podrobionemi.

Zabójca prosi o przy­
śpieszenie wyroRu.

Do prokuratury stoł. sądu okręgo­
w ego wpłynęło przed tygodniem  n ie ­
zwykle oryginalne podanie skazanego  
w procesie o zabójstwo, Aleksandra 
W oickiego.

Aleksander Woicki zastrzelił swej 
siostrzen icę Marję Łobodowską, która 
zdradzała objawy nieuleczalnej choro­
by um ysłowej. Woicki tłum aczył się, 
iz przestępstwo to popełnił powodowa 
ny litością. Sąd jednak nie uznał w y­
padku t. zw. zabójstwa z litości i ska­
zał W oickiego za zabójstwo w u n iesie­
niu na 2 lata w ięzienia. Wyrok ten  
utrzymany został przez sąd apelacyjny  
w m ocy.
W tym stanie rzeczy skazaniec oświad  
czył, iż zrzeka się wystąp, prawa do S ą­
du Najwyższego ze skargą kasacyjną i
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Z czego się śmieją.
Dwa w yspiarskie narody, Anglicy i Irlandczycy.
„C z ło w ie ka  po zna sz  po  t e m ,  z c z e ­

go s ię  śmie je !"  po w ie d z i a ł  k ie d y ś  p e ­
w ie n  wielki  m ę d r z e c .  P o w i e d z e n i e  t o  
d a  s ię  z a s t o s o w a ć  n ie  ty lko d o  p o s z ­
c z e g ó l n y c h  ludzi ,  a le  d o  ca ły ch  n a r o ­
dów.  N a j l e p s z ą  p o d s t a w ą  d o  o k r e ś l e ­
n ia  ja k ie j ś  o s o b y  jes t  to  z czego  się 
o n a  ś m ie je .  P e w i e n  u c z o n y  p r ó b o w a ł  
zan a l i zo w ać  h u m o r  po sz czeg ó ln y ch  ras  
i n a r o d ó w .  O k a z a ł o  s ię  to  n iemożl i -  
w e m .  P o czu c ie  k o m i z m u  j e s t  n i e u ­
c h w y t n e .  D o w c i p ó w  n ie  m o ż n a  p o s e ­
g r e g o w a ć  w e d ł u g  m e t o d y  na u k o w e j .  
W p r a w d z i e  ż a r t y  i a n e g d o t y  a m e r y k a n  
sk i e  różnią s ię  o d  ża r tó w i a n e g d o t  
c h iń s k ic h  h u m o r  w i e d e ń c z y k a  i h u m o r  
ro s j an in a  są  z u p e łn ie  o d r ę b n e ,  a n i e ­
m i e c k i e  „ w i t z e "  m a ło  s ą  p o d o b n e  d o  
f r a n c u s k ic h  „ b o n s  m o t s “ ale w n a u k o  
we  n o r m y  różnic tych  u ją ć  n ie  m o ż n a .

Humor angielski .
W ś r ó d  d o w c ip ó w ,  k u r s u ją c y c h  w 

Anglj i ,  p o c z e s n e  m ie js c e  z a jm u ją  d o w ­
c ipy  o s z k o ta c h .  T e m a t e m  ty ch  d o w c i ­
p ó w  jes t  p r z e s a d n a ,  d o  s k ą p s t w a  d o ­
c h o d z ą c a  s zk ocka  os z c z ę d n o ś ć .

Angl icy  z a ś m i e w a j ą  się z n a s t ę p u j ą ­
cych  h is to ry jek .

P e w ie n  szkot  d o s t a ł  od  a n g l i k a  b u ­
te lk ę  whisky.  Idąc  p o  ul icy zos ta ł  p o ­
t r ą c o n y  p rz e z  s a m o c h ó d .  Gdy upad!  n a  
jezdn ię  i poczuł ,  że j e s t  m ok ry ,  zawo 
lał:

—  Daj Boże,  ż e b y  to  by ła  m o j a  
krew,  a n ie  whisky!

J e s e c z e  w ię k s z e g o  h e r o i z m u  dali  
d o w ó d  d w a j  inn i  szkoc i .  Założyl i  s ię ,  
k tóry  z nich,  n u rkuj ąc ,  p o z o s t a n i e  d ł u ­
żej p o d  w o dą .  —  U to nę l i  obaj!

Dwaj  szkoc i ,  k tór zy  n ie  widziel i  s ię  
d w a d z i e ś c i a  lat  p r z y p a d k o w o  s ię  sp ot y  
ka ją .  Wi ta ją  s ię  r a d o ś n i e  i j e d e n  m ó w i :

—  M u s i m y  na sz e  s p o t k a n i e  oblać!
—  R a c j a - m ó w i  d r u g i —ale  na  twój  

r a c h u n e k ,  bo  os ta tn i  raz ja płac i łem. . .
J e s t  t eż  i n n e g o  rod za ju  angie l sk i  

h u m o r .  NaprzykłBd:  do  szkoły k a d e t ó w  
m o r s k i c h  przy jeżdża  w c h a r a k t e r z e  w i ­
zy t a to ra  a d m i r a ł  Ro bi ąc  pr z e g lą d  k a d e  
tó w  z a p y tu j e  j e d n e g o  z nich:

—  Proszę  mi p o w ie d z ie ć  jacy  są

trzej  na js ławnie j s i  a n g ie l s c y  a d m i r a ł o ­
w i e ?

Chłopi ec  o d p o w i a d a  bez  za jąkni e-  
n i a ;

— Nelson, ,  sir Franc is  D r a k a  i... i... 
jak  brzmi  p a ń s k i e  nazwisko ,  p a n i e  a d ­
m i r a l e ?

Humor Irlandzki
Z u p e ł n i e  inny  jes t  h u m o r  i r landzki .  

O t o  p a r ę  prób ek .
Na o k r ę c i e  zb l i ża ją cy m  się d o  w y ­

brzeży  l r landj i  j edz ie  an gl i k  i i r land- 
czyk.

—  Niech  żyje  i r land  ja !— woła ir iai .d 
czyk.

— Dla czego  p a n  n i e  krzyczy  „ N iech  
żyje' p i e k ł o " ? — od zy w a  się z p r z e k ą s e m  
angl i k

—  P o z o s t a w i a m  to pa nu  —  o d c in a  
s i ę  iTlandczyk.— N ie c h  każdy  z a j m u j e  
s i ę  s w oj ą  ojczyzną!

O t o  dr ugi e  n ie m n ie j  c h a r a k t e r y s t y c z  
n e  i r la n d z k ie  o p o w i a d a n k o .

Angl ik  z a p y t u j e  i r landczyka:
—  Co to jes t  c u d ?
—  O b r ó ć  s ię  do  m n i e  t y ł e m — m ó ­

wi i r la n d c z y k — a k iedy  a n g l i k  u s łucha ł  
j e go  p r opozyc j i ,  k o p i e  go  mocn o. . .  n i ­
ż e j  k rzyża.

—  Z w a r j o w a ł e ś ? —  wrzeszczy  angl ik  
— prz ec ie  to  boli!

—  Widzisz,  g d y b y  c ię  nie bo la ło ,  to 
by łb y  cud .

S ą d z ą c  z ty ch  p ró b e k ,  n ie  m o ż n a  
n a z w a ć  i r la n d z k ie g o  h u m o r u  s u b te ln y m !

Godny podziwu 
fenomen.

W na jb l iższych  dniach odbędzie  s ię  
prom oc ja  d o k t o r s k a  1 8 J e t  n iego  M. Rut-  
tmana ,  l e k t o r a  i a s y s t e n t a  u n i w e r s y t e ­
tu  w Odess ie .

Mając  la t  16 R u t t m a n  był  hoB pi tan -  
t em wydzia łu  m a t e m a t y c z n e g o  u n i w e r ­
s y t e t u  i już wówczas  zwróc i ł  uw agę  
swoją  n ie p o s p o l i tą  zdolnośc ią .  Obecnie  
j e s t  a s y s t e n t e m  p ro fe so ra  K re in a ,  k tó ry  
mimo,  Ze l iczy te ż  dopiero  26 lat ,  n a ­
pisał  już  32 prace  naukowe .

 _______________________________ Nr. 2 91

Koty odziedziczyły 
spadeK.

P e w n a  dama z r zym sk ie go  tow&m 
s tw a  amar ła ,  pozos t awia jąc  testament 
w k t ó r y m  ca ły  swój ,  bardzo poważny 
m a j ą t e k ,  zapisała. . .  na opiekę  nad « * /  
mi kotami .  e-

Dam a  t a  ju ż  za życ ia  była znana* 
wie lk ie j  mi łośc i  do kotów.  Trzymała 
s iebie  w domu 187 W szys tk ie  te koty 
były jhfenajlepiej  odżywiane  i troskliwie 
p ie l ę g n o w a n e .

Z a w ie d z e n i  t e s t a m e n t e m  oryginalnej 
d a m y  sp ad k o b ie r cy ,  wytoczyl i  proces o 
je g o  un ie w ażn ien i e ,  wychodząc  z z8}0. 
żen ią ,  że z w i e r z ę t a  n i e  s ą  subjektami 
prawa,  a więc n ie  m a ją  prawa dziedzi­
czyć:  P o n i e w a ż  j e d n a k  zapobiegliwa 
d am a  zap isa ła  swój  m s j ą t e k  nie bezpo- 
ś r e d n i o  kotom,  a t o w a r z y s tw u  opieki 
nad  zw ie rzę ta m i ,  nak łada jąc  na tov«. 
r z y s t w o  obowiązek  dba n ia  o jej  koty, 
s pa dkobi e rc y  p ro c e s  p r zegr a l i .

R A D J O .
W A R S Z A W A  18 g r u d n ia

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e *  6.33 Pobudki 
d o  g im n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  7.20 Dzień 
n ik  p o r a n n y .  8.00 A u d y c j a  d ia  s z k ó l .  — 8,10 
P r z e r w a .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r sz .  Ob- 
s e r w .  A s tr .  12 00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  — 12,0! 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  12.15 „ H o d o w la  roś­
l in  p o k o j o w y c h  w  z i m i e “ . 13.25 Chwilka go 
s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  13.30 P rz er w a .  15,15 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  16.00 „Wę 
d r ó w k i  d o o k o ł a  g l o b u "  — pogadanka dla 
d z i e c i  s t a r s z y c h .  16.30 R e c i t a l  śpiewanzy 
W a l e r j i  J ę d r z e j e w s k i e j .  16.45 R o z m o w a  mu 
z y k a  z e  s ł u c h a c z e m  radja .  17.00 „Dyskutuj- 
m y “ : „O s a m o k s z t a ł c e n i u " .  17.20 Muzyka 
s y m f o n i c z n a  (p ły ty ) .  17.50 Ś w i a t  s i ę  śmieje.
18.00 K e n c e r t .  19.40 W i a d o m o ś c i  sportowe,
19.50 R e p o r t a ż  a k t u a ln y .  20.00 M uzyka lek­
ka w y k .  ork .  P. R. p o d  d y r .  St.  Nawrota. -  
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Obrazki 2 
P o ls k i  w s p ó ł c z e s n e j .  21.00 „ T w ó r c z o ś ć  Fry­
d e r y k a  C h op ina" .  21.35 K w a d r a n s  potycki.-
21.50 „O kn o ,  k t ó r e  s p r z e d a j e " ,  pogadanka 
d la  k u p c ó w .  22.00 „ S p a c e r  p o  E u r o p ie 11. -
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  komunik, 
l o t n i c z e j .

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo".

6 .

s a m  złożył  p r o ś b ę ,  by  w y k o n a n i e  p r a ­
w o m o c n e g o  już  w yro ku  s ą d o w e g o  z o ­
s ta ło  p r zyśp ie szon e .  Woicki  t ł u m a c z y ł  
się, że c h c e  n a t y c h m i a s t  o d p o k u t o w a ć  
s w o j ą  winę .  N i e z w y k ł e m u  ż y c z e n iu  
s k a z a n e g o  s ta ło  s ię  za do ść .  O n e g d a j  
o s a d z o n o  g o  w więz ien iu .

Ukradli słup telegraf.
i rzucili pod pociąg.

N a stac j i  k o le jo w e j  w W a w r z e  (pod  
W a rs z a w ą)  z a u w a ż y ł  d r ó ż n i k  k i lku  o-  
so b n ik ó w ,  u c ie k a j ą cy c h  ze s k r a d z i o n y m  
s ł u p e m  t e le g r a f i cz n y m .

Na a l a r m  d r ó ż n ik a  z łodz ie je  rzucil i  
s łu p  n a  sz y n y  i uciekli .  N as tąp i ło  to  
w chwili ,  k ie d y  n a d c h o d z i ł  poc iąg .  
Aby  u n i k n ą ć  ka ta s t r o fy ,  d różn ik  s t a n ą ł  
na  t o r z e  i sy g n a l i zac ją  ś w i e t l n ą  zdołał  
p o w i a d o m i ć  m a s z y n is t ę  o n i e b e z p i e ­
czeńs tw ie .  Poc ią g  w o s t a t n i e j  chwili  
z d o ła n o  z a t r z y m a ć .

OszuKańcza afera banłfu 
holenderskiego.

Min is te r  sp ra w ie d l iw o śc i  Ho land j i  
w as yś c ie  pol icj i  d o k o n a ł  rewizji  w 
H o l la n d s c h e  E sc ont o  B a n k  w A m s t e r ­
d a m i e .  W szys t k i e  księgi  b a n k o w e  oraz  
z a w ą r to ś ć  k a s y  p r z e w ie z io n o  d o  k o ­
m e n d y  policj i  w A m s t e r d a m i e .  D y r e k ­
to ra  b a n k u  o s a d z o n o  w a re szc i e .

S t w ie r d z o n o ,  że  b a n k  od  d ł u ższ eg o  
cz a s u  pr ow adzi ł  o p e r a c j e  lo sa mi  lote- 
ry jnemi  w taki  s p o s ó b ,  iż wie le  o s ó b  
było  p o s z k o d o w a n y c h .  P o z a t e m  b a n k  
w y d a w a ł  w ł a s n e  b iu l e ty n y  g i e ł d o w e  i 
zała twia ł  w ie le  t r anzakcyj  g ie łd owych ,  
m y ln ie  in f o r m u ją c  sw ych k l ien tów,  
zwłaszcza  za g ran i czn y ch .

*
Afera  b a n k u  h o l e n d e r s k i e g o  w y w o ­

łała wie lk ie  p o r u s z e n i e  na  wa rszawskie j  
cz a rn e j  giełdzie,  k t ó r a  u t r z y m y w a ł a  z 
n im  ba rd zo  b li skie s to s u n k i .  Wie lu  f i ­
nan s i s tó w  w ar szaw sk ich  m a c h i n a c j e  
z a m k n i ę t e g o  b a n k u  naraz i ły  na ba rd zo  
p o w a ż n e  s t ra ty .

„Składajcie o fiary na Naczelny 
Kom itet Uczczenia P am ięci M arsza ł­
ka  y .  P iłsudskiego konto P.KO. 1313“.

K rw a w a
Czwórka

Dlateg o  aby ta m  położyć  wieniec  
ku p io n y  p rz e z e m n ie  n a  u l icy  L a  Ro- 
ą u e t t e .

—  J a  wiem dok ładni e ,  że w g r o ­
bowcu ty m  n ie  j e s t  n ik t  pochowany.

— O te m  nie  wiedz ia łem —  z p o ­
m ie s z a n ie m  p rz e m ó w i ł  h r a b i a .

—  Czy czasem pan  nie na le żysz  do 
ro d z i n y  Kurawie wów?

—  O nie! —  szy bk o od rz ek ł  młody 
ezłowiek.

—  W  ta k i m  r a z i e  w szys tk ie  z e z n a ­
n ia  p ańs k ie  są  k łams twem.  J a k ż e  m o ­
g ę  im wierzyć?  —  Nies ie sz  pan w i e ­
n iec  na  grób ,  w k t ó r y m  n i k t  n ie  j e s t  
pochowany,  nie  na leżysz  pan do r o d z i ­
n y  K urawiewów,  a pos ia dasz  klucz od 
grobowca .  P r z y z n a j  pan,  że to  n i e  l o ­
g iczn ie .  Je ś l i  pan  rz eczyw iś c ie  n ie  n a ­
le żysz  do t e g o  zabójs tw a ,  t o  dowiedź  
te go;  powiedz  mi pan,  od kogo  d o s t a ­
łe ś  te n  klucz i k to poleci ł  po łożyć  w i e ­
n ie c  w tym g ro b o w cu ?

—  P o w t a r z a m  panu,  że n ie  j e s t e m  
zabójcą  te j  kob ie ty .  D ow iedz ia łem się  
o te j  zbrodni  dopiero  n a  d rug i  dzień 
wieczo rem,  r ów ni eż  j a k  i wszyscy ,  
z g aze t .

Nie bądź pan s p r z e c z n y  z sobą! —- 
n ie c ie rp l iw ie  k r z y k n ą ł  P a w e ł  de Gi- 
b r ay .  —  B y ł e ś  pan  w grobo wcu i n ie  
chcesz  się prz yznać ,  żeś  widz iał  t a m  
za bi tą  k o b ie t ę .

—  Mówię p raw dę .  P r z y s z e d ł e m  na  
c m e n t a r z  o god z in ie  t r z e c i e j ,  a wy ­
s z e d ł e m  s t a m t ą d  o wpół  do cz w ar t e j .

—  Z t e g o  widać,  żeś  pan dz ia ła ł  
pod wpływ em obcej  osoby.  —  Dlaczego 
pos iada łeś  t e n  klucz,  d laczego  z łożyłeś  
w ie n ie c?

—  To s ię  ty cz y  m e j  osoby!— z du­
m ą  w y r z e k ł  h r a b ia .

—  Nie pom yl i łe m s ię  —  pomyśla ł  
sę d z i a  ś l ed czy — k ry je  s ię  w t e m  t a j e m ­
nica  rodz inna .  B ą d ź  p an  p r z e k o n a n y —  
dorzuc i ł  g ł o ś n o — że z a p i e r a n i e  s ię  pań-  
k ie  n ie  doprowadzi  do n iczego,  w szy s tk o  
to ,  00 pan chcesz  te r a z  ukryć ,  wyjdzie  
na  j a w  w cześn ie j  lub później .

—  Być  m oż e— od rzek ł  h rabia .
—  Te ra z  nie ma j u ż  wątp l iwośc i ,  że 

pan  za b i ł e ś  t ę  kobie tę ,  również  i t e g o  
pana ,  k t ó r e g o  oc zekiw ałe ś  na  s tac ji .

—  To ja  i t e g o  p a n a  zab i łem? —  
z g o rz k ą  i r on ią  w y r z e k ł  po d są d n y .

—  P r z y z n a j e s z  s ię pan do tego,  że ś  
by ł  w nocy na  s ta c j i  pó łnocnej .

—  P r z y z n a je ;  sp o tk a łe m  j e d n e g o  
z moich przyjac iół ,  p r z y b y łe g o  z L o n ­
dynu.  N a z a ju t r z  r a n o  mu s i a ł  j e c h a ć  
do Szwa jc a r j i .  P rz e p ro w a d z i ł em  go do 
ho te lu ,  n ieda leko  od s t a c j i  Dońskie j .

—  J a k  s ię  nazywa t e n  h o t e l?
—  Nie  wiem.
—  O k t ó r e j  godz in ie  r o z s t a ł e ś  s ię  

pan  z p r z y ja c ie le m ?
—  O d r ug ie j .
—  T e n  pan  wasz  r o d a k ?
—  Tak.
—  J a k  s ię nazywa?
—  H ra b ia  S e r g j u s z  Mikoła jew.
— P a n  u t r z y m u j e s z ,  że on po jecha ł  

do S zwa jcar j i?
—  J e s t e m  te g o  p rz ekona n ia .
—  Gdzie  mianow ic i e?
—  Do Genewy.
—  J a k  d ługo tam zabawi?
—  Dwa tyg odn ie .
—  W ja k i m  hote lu tam s tan ie ?
—  W ho te lu  Bo-R yważ .
O w s z y s tk ie m  p rz e k o n a m y  s ię  p r z e z  

t e l e g r a f  T e r a z  w yj a śn i j  mi, j ak im  s p o ­
sobem,  roz s t aw szy  s ię o d r u g ie j  w nocy 
z pr z y ja c ie le m  pańskim n ie da leko  od 
s t a c j i  l jońakie j  d ro g i  żel,  mówi ł  pan w 
ho te lu  z dy żu rn y m  kory ta r z o w y m ?

— T eg o  obj aśn ić  n i e  m ogę ,  oddani  
panu  Indzie z pe wnośc ią  go oszukal i .

—  P y t a m  się,  w j a k i m  ce lu?
L u b  sam s ię  pan omyli łeś.

*—  Nie mo żesz  mnie  pan  przeko nać  
aby  tych  ludz i  w b łąd wprowadzi ło  po­
d o b ie ńs tw o .

—  Z up e łn ie  nie.  W yśl i j  pan t e l e ­
g r a m  de h r a b i e g o  S e r g j u s z a  Mikoła je-  
wieza do Genewy,  a p rz e k o n a s z  s ię ,  że 
mó w ię  p raw dę .

—  W y ś lę  te l e g r a m  do nacze ln ika  
pol icj i  ś ledcze j.  Widocznie ,  że t e n  przy­
jac ie l ,  pańsk i  w s p ó ł t o w a r z y s z  j e s t  w 
z m o w ę  z p a n e m .

—  Pozwól pan  zadać sob ie  je d n o  
p y t a n i e .

—  Owszem, lecz up rzedzam,  iż j e ­
s t em  w i n n y m  zabójs twa ,  nie zważa jąc ,  
że m o je  t o w a r z y s k ie  p o ł ożen ie  p r z e d ­
s tawia  n i e p raw dopo do bn ość  t e g o  t w i e r ­
dzenia .  Pow iedz  pan  szczerze ,  n a  czem 
g r u n t u j e s z  te  sp o s t r z e ż e n i a ?

— Na zeznan iach  świadków,  k t ó r y c h  
p rz e d s t a w ię  w t e j  spr aw ie .

—  Pozwol i sz  pan,  że p o z o s ta n ę  w 
wątp l iwośc i .  J e d n o  z dwóch,  a lbo  oni 
w ze z n a n ia c h  s w oi ch  oszuku ją ,  a lbo  też  
pan  sam s ię  myli .

De G ib ray  zadzwoni ł  i s ż e p n ą ł  coś 
na  ucbo  wchodzącemu urzędnikowi,  k t ó ­
r y  n iezwło cznie  w yszedł sz y  z pokoju,  
w pr ow ad zi ł  za raz  do g a b i n e t u  C ad e ts ,  
s t a n g r e t a  z ul icy E r n e s t y n y .

B ie da k  po cze rw ie n ia ł  i z a s ę p io n y  
mia ł  w r ęk ach  czapkę .

—  Spój rz  na  t e g o  p a n a — rzekł ,  w s k a ­
zu jąc  na  h r a b i e g o  —  i powiedz ,  czy go 
n ie  pozna jesz .

C ad e t  b y s t r o  s p o j r z a ł  na  mł ode go  
cz łowieka .

—  Mamźe go nie poznać! —  zawoła ł  
— j a m  dobrze  z a p a m ię t a ł  t e  włosy  i fa­
w o r y t y  ko l oru  ln ia nego .  Nają ł  mnie  w 
a lei  S a in t  Mande:  zawioz łem go  na  s t a ­
c ję  północne j  d rogi  że la z n e j ,  a s t a m ­

tą d  na  u l icę  M on to rgue l ,  gdz ie  posłał 
mnie ,  abym mu zm ie n i ł  m o n e t ę  czter- 
d z i e s to f rs n k o w ą .  To on, to on, słowo 
h o n o r u .

—  Co na  to  pan odp ow ie sz ?  — spy­
ta ł  de Gibray .

H r a b i a  Smoi łow,  j a k  p io ru n e m  rażo­
ny ,  z t r u d n o ś c i ą  przemówi ł .

—  T e n  s t a n g r e t  myli  s ię ,  powta­
r z a m  panu ,  że  w t e m  k r y j e  s ię  jakieś 
n ie p o r o z u m i e n i e .  J e s t e m  aresztowany 
za kogo innego .

— J a  p o zna łe m  go  n i e ty lk o  po wło­
sach,  l ecz i po g ło s i e !— zawoła ł  Kadet.

—  Czy myśl i sz  pan odrzuc ić  i to 
ś w i a d e c tw o ? — zapy ta ł  s ę d z ia  śledczy

—  Bez  w ą tp i e n ia ,  o d rzucam je  jak 
na jm ocn ie j .

C a d e t  n i e  w y t r z y m a ł  i g łoś no  krzy­
knął :

—  Tak,  to  z łodz ie j  p i e r w s z e g o  rządni
—  Możesz  pan odejść!  —  powiedział 

de  G ib ra y  do s t a n g r e t a .
W sz yscy  powołani  j e d e n  po drugim 

św ia dk ow ie  po t wie rdz i l i  zeznanie  Ca­
de ts .  H r a b i a  py ta ł  s am  s ieb ie ,  czyls 
zn a jd u je  s ię  we  śn ie .

—  W id z is z  pan ,  że da lsze  zapier*" 
n ie  s ię  na nic s i ę  n ie  przyda .  Oznaki 
pa ń sk ie j  winy  jasne ,  j a k  dz ień.

—  Dowody  t e  s ą  k łaml iwe,  przeko,- 
nasz  s ię  pan  o t e m  n ie b aw em .

—  P a n  sam z a ra z  przekonhć  si$ 
moż esz  o tem.

—  J a k i m  sp osobem ?
—  Po w ie sz  pan ,  d lacżego  chodzi* 

ł e ś  do g ro b u  Kuraw iew ów .
—  Na to  odp owiedz ieć  n ie  mogę.
— Mówiłeś  mi  pan,  że się nazywasz'  

Iw a n e m  S m o i ł o w e m — c ią g n ą ł  de Gibray^ 
p rz yp adko w o z e r k n ą w s z y  na  leżące  o* 
s to le  rzeczy  h r a b i e g o — dlaczego  na  pań* 
sk ich  rzeczach  z n a jd u ją  s ię  cy f ry  J- S» 
K.? J ,  znaczy  Jan ,  S. — Smoiłow,  «° 
zaś znaczy  t a  l i t e r a  K.?

Młody cz łowiek zamilkł ,  d. c. n.
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